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Ze Sejm u.
W krótkości chcemy przedstawić szereg drob­

niejszych prac postów P. 8. L. w ostatnich dniach 
bieżącej sesji sejmowej i dlatego też, odkładając 
do najbliższego num eru streszczenia najw ażniej­
szych przem ówień naszych postów w toku szcze­
gółowej dyskusji budżetowej, podajem y obecnie 
wykaz wniosków, petycji i interpelacji przez po­
stów P. 8. L. wniesionych:

Wnioski: poset S t ą p i  fis k i  o budowę kolei 
i  K rosna do Dukli.

Poset S k o ł y s z e w s k i  o zaprow adzenie IV. 
kL przy wszystkich pociągach osobowych i o po­
mnożenie wagonów III,, ki.

Poseł S z w e d  o rekonstrukcję drogi z Ra- 
dziechowa do granicy węgierskiej, jako też wnio­
sek o utworzenie sądu w Jeleśni.

Interpelacje: poset J e d y n a k  w spraw ie go­
spodarki w lesie parafjsinym  w Malej i w sp ra­
wie niezatatw ionej prośby m iasta Ropczyce o re­
konstrukcję drogi.

Poset K r ę ż e l  w spraw ie zniesienia rewizo­
rów bydta, jakoteż co do sposobu urzędow ania 
geom etrów ewidencyjnych.

Poset W i t o s  o rozpraw ę konkurencyjną i 
w ybory w Roźniutowie.

Poseł C i e l  u c h  o sposób ściągania podat­
ków w pow. grybowskim.

Poseł S t y ł a  o wydanie pouczenia o ustawie 
(i noweli) budowlanej.

Petycje: poseł B e r n a d z i k o w s k i  wniósł 
pet. p. Kaplińskiej o subwencję dla liceum źefisk. 
w Krakowie, Zofji D lużj ńskiej z Zakliczyna, Wal. 
Pacanow skiej, Mieczysława Krajewskiego, jakoteż 
Tow. lekarzy w eteryn. o subwencję na wydaw . 
nictwo »PrzegIądu w eterynaryjnego:.

Poseł B i 8 pet. K atarzyny Mieśniowskiej i Sta­
nisław y Weissowej,

Poseł B o j k o  p e t  gminy W ulka Mędrzechów- 
ska*w spraw ie pokrycia n iedoboru przy  budowie

szkoły i petycję W łodzimierza Turskiego z Prze* 
gnojowa.

Poseł O i e 1 u  c h pet. W ydziału R. pow. w Trem* 
bowli, jakoteż Komitetu budowy kościoła w Gródku,

Poseł C i p 8 e r  p e t  Tow. »Sokół« w Dolinie
0 subw., Grona nauczycieli w Dolinie o przenieś 
sienie do II. ki. płac, m iasta Doliny o pobór su* 
rowicy solnej.

Poseł J a m p o l s k i  p e t  Michała Nieckarza
1 innych włościan z Dzikowa Starego o zapomo­
gę z pow odu pożaru, jakoteż gminy Lipowca o 
zwolnienie m yta w Lubaczowie.

Poseł J e d y n a k ,  p e t  gmin Rzegocin i So* 
śnice o kreow anie sądu w Wielopolu.

Poseł D ł u g o  8 z p e t  m iasta Gorlice o wyższe 
pobory od napojów  spiryt.

Poseł K r ę ż e l ,  p e t  Spółki Oszcz. p c l. w Łę* 
kach górnych.

Poseł L e w a k o w s k i ,  p e t  gmm y Turze 
o zniżenie prestacji na  płacę nauczyciela.

Poseł M y j a k ,  p e t  Ja n a  Soleckiego i gm iny 
Gołkowice.

Poseł S k o ł y s z e w s k i ,  p e t  Ludmiły K ur­
kowej, Jan a  Tymczaka, Stan. Siekierskiego, M arji 
Kiełbusiewiczowej, Dr. S. Chodowieckiego, Józefa 
Krzyżanowskiego, K azim ierza Kotłowskiego, SS. 
Służebniczek w Krakowie, Ogółu Kupiectwa w Ka­
mionce, strum. o sprzedaż soli, gmin Hucisko ja ­
wom. i Widaczów o budow ę d ro g i

Poseł S t a p i f i s k i ,  pet. gminy Eom bornia 
o zwolnienie od prestacji i szkolnych, R ady pow. 
w Wadowicach, gmin Zborowice i' P ław na o kon­
cesje szynkarskie dla gminy, Medyni Głogowskiej 
o budowę drogi, Antoniego Skórskiego, d jetarju-*  
sza kraj. p u b l składu publicz. w Krakowie.

Poseł S t y ł a ,  pet. gminy Piotrowice.
Poseł S z w e d ,  pet. grona nauczycieli w Żywcu 

o przeniesienie do I I  ki. płac, gminy Ślemienia 
o utw orzenie posady lekarza okr.

Poseł W a s u n g ,  p e t  J. Klochowicza, Ju lji
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Stankiewiczowej, przysiółku Córki ad Zaczernia, 
grona naucz, w Tyczynie.

Poseł Wi t o s ,  pet. Tow. Ogr. w Tarnowie 
o subwencję.

Poseł Z a r d e o k i ,  pet. Albigowej, Wierzawic 
W ysokiej, m agistratu  w Przeworsku,

Ponadto donosimy, że przedłożenie W ydziału 
kraj. o oddzielenie przysiółka Kielanówkl od 
gminy Racławówki, (pow. Rzoszów), jakoteż kreo­
wania sądu w Szczurowicach załatwione zostały 
przez komisję adm inistracyjną, zatem wymagają 
już tylko uchwały pełnego Sejmu.

I n t e r p e l a c j a
p o s ł a  A. K r ę ż l a  i tow. do a  k. rządu  w sp ra­
wie funkcjonowania a  k. geometrów ewidencyjnych.

Geometrzy ewidencyjni katastru  podatku 
gruntow ego są obowiązani wykonywać wszelkie 
zmiany w tym katastrze, co do właścicieli g run­
tów i realności, nabyw ających je czy to drogą 
kupna, darowizny, czy też w inny jakikolwiek 
sposób i wymierzać z nich wysokość opłacać się 
m ającego podatku.

W ymiar ten w katastrze podatku gruntow ego 
winien opiewać na imię najnowszego właściciela 
realności i być podstaw ą do ściągania podatków  
i innych datków przez urzędy podatkowe.

Geometrzy ewidencyjni w przeważnej części, 
obowiązki te spełniają tak niedbale i opieszale, 
ie  gospodarze zmuszeni są czekać częstokroć ca­
lem i łatam i na to, ażeby w tym katastrze figuro­
wali jako podatnicy.

Podatków, datków konkurencyjnych, szkol­
nych i kościelnych i innych w zbraniają się płacić 
pod adresem poprzednich właścicieli, twierdząc, 
że kiedy w tabeli podatkowej, czy wykazie p ła­
tniczym nie figuru ją oni, lecz inni, więc niech ci 
płacą.

To niedbalstw o geometrów ewidencyjnych 
najwięcej spraw ia kłopotu tym gospodarzom, któ­
rzy  nabyli swe grunta z parcelacji obszarów dwor­
skich. Oni zaś zaintabulowani za właścicieli g run­
tów — w katastrze podat. daw ny właściciel obsza­
ru  dw orskiego już dawno rozparcelowanego, za­
pisany jest jako podatnik.

Oczywiście ten podatku płacił nie będzie, bo 
nie wiadomy często naw et ze swego miejsca po­
b y tu ; płacić muszą zatem nowonabywcy, którzy 
nie mogą pogodzić się w jakiej wysokośol i w ja ­
kim stosunku płacić mają, co niezmiernie u trudnia 
ściąganie należącego się podatku, ozy też datku 
jakiegokolwiek.

Niedbalstwo to jest przyczyną tego, ie  w wy- 
• kazach płatniczych w urzędach podatkowych p a ­

n u ją  najrozm aitsze zawikłania — praw dziwy chaos 
x wielką szkodą dla podatników.

Niektórzy geom etrzy za pełnienie tej czyn­
ności z mocy urzędu — żądają od stron zapłaty, 
(a naw et ją  pobierają) co jest z ich strony nad­
użyciem i wyzyskiem biednego ludu. W powieoie 
pilzneńskim  rozparcelow ano parę m ajętności mię­
dzy  temi W iewiórkę; od paru  la t dom agają się

włościanie, by geom etra ewidencyjny w Pilźnia 
czynność swą urzędow ą wykonał — jednak to do­
tychczas nie nastąpiło; to samo tyczy się wielu 
gmin w powiecie.

Geometra ów proszony przez gospodarzy, 
w tym czasie gdy przybędzie do danej gminy dla 
spełnienia swej czynnośol urzędowej ośw iadozl 
zwykle, że: »przybył nie po to, by co robić, lecz 
po to, by się dowiedzieć, czy wójt zdrow yt.

Podpisani zapytu ją się przeto o. k. rząd, ozy 
takie szkodliwe dla ludności niedbalstwo o. k. ge- 
metrów, jest mu znane?

Gzy zechce dołożyć wszelkich starań, ażeby 
nadużycia te usunąć?
Skohjszewski, Big, Jedynak, Styla Cieluch, Długom, Ptak 
Stefczyk, Żardeeki, Bernadzikowstd, Lewakowtki, lnterpt 

łani K r ę ie l ,  Stapiński, Kędzior, Cipter, Bojko.

Mowa posta Stapińsklego
w ygłoszona w S ejm ie 17 s te c z u ia  1910 ro k u  p rz y  ro7.p:\v,vi# 

budżetow ej.

(Ciąg dalszy).
D rugą spraw ą, k tórą w krótkości chciałbym 

poruszyć ze względu na brak  czasu, jest s p r a ­
w a  r u s k a .

Stanowisko P. S. L. w tej spraw ie jest do­
statecznie znane wszystkim polskim stronnictw om  
politycznym i wszystkim kom petentnym  czynni 
kom. Jest znane, bośmy je niejednokrotnie wyłu 
szczali i stw ierdzaliśm y zarówno w Kole polskiem 
w Wiedniu, jak  i wobec stronnictw  tej W ysokiej 
Izby, że tego rodzaju stosunków, jakie teraz pa­
nują, nada) utrzym ać nie można.

Stawialiśmy tę spraw ę poważnie, według na­
szego przekonania i nie możemy sobie zarzucać 
wzajemnie w tej spraw ie lekkomyślności.

Stanowisko nasze uzasadniliśm y, a uzasa­
dnienie nasze znajdowało uznanie innych stron ­
nictw. Wiadomem tedy jest, że stronnictw o na­
sze, P. S. L. kładzie wielką wagę na to, iżby sp ra  
wy ruskiej nie traktow ać od potrzeby do potrze* 
by, pod przymusem, tylko, iżby tej spraw ie lako 
ciągłe aktualnej i ważnej dla całej przeszłości 
k raju  naszego i narodu ciągle baczną uw agę po­
święcać i ciągłą praoę.

Zaznaczaliśmy też zawsze i dzisiaj zaznacza 
my, że my rozw iązanie spraw y polsko-ruskiej u- 
ważamy za spraw ę egzystencji narodu  polskiego 
i ruskiego. My ludowcy nie uważam y się za p rzed ­
stawicieli całego narodu polskiego, tylko ozęśof 
tegoż i dlatego na  własną rękę aniśm y oboleli, ani 
chcemy przystępow ać do rozwiązania sp raw y  ru ­
skiej. Niema innej drogi dla nas ludowców, tylko 
droga wspólna z wszyatkiemi stronnictw am i na- 
rodowemi polskiemi. To podkreślam , albowiem ci, 
którzy choą szkodzić naszem u stronnictwu, acz­
kolwiek dobrze wiedzą o tyoh naszych przoko- 
naniach, a jednak ciągle to nasze stanow isko w 
wątpliwość podaw ać się ośmielają.

Ogólnie oo do spraw y ruskiej zaznaczam, ie  
stoimy na stanowisku określonem przez nasz pro-
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opiewa (czyta z progi amu):

»W stosunku do innyoh narodów, zaludnia­
jących t e  s a m e  z i e m i e ,  n i e  o d s t ą p i m y  
o d z a s a d y  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  która wyma-
f a, aby żywioły polski, ruski i litewski w za- 

resie upraw nień politycznych stały na równi.
Bnuiemy tedy myśl rządu narodowego z osta­
tniej walki orężnej o niepodległość, k tóry gło­
sił równe praw a Litwy i Rusi z koroną 1 zape­
wniał nie jednemu, ale wszystkim trzem ludom 
zupełną swobodę narodowościowego rozwoju.

Od zasady tej nie odstąpimy bez względu 
na to, czy w tirainiej zgodzie będziemy zmie­
rzali ku lepszej, jasnej aoli, czy też mnożyć się 
będą objawy, którym  my P. 8. L. przeciwdzia­
łać będziemy, w imię zasady samoobrony, k tó ­
ra  jest warunkiem koniecznym nie tylko już 
rozwoju narodu, ale wprost jego istnienia*.

Prosim y tedy wszysikicn, izby nau na pod­
stawie naszych oświadczeń i naszego program u 
w tej spraw ie sądzili.

W ten sposób się załatwiwszy z tą drugą 
sprawą, przechodzę do dalszej kwostji, do admi­
nistracji krajowej.

Miałbym dużo i bolesnych rzeczy do podnie­
sienia w zakresie zarzutów przeciw adm inistracji 
państwowej w naszym kraju. Albowiem dzie?ą 
Się niejednokrotnie rzeczy, które nas muszą do 
Żywego poruszać, obrażać i boleć głęboko. Poseł 
Styla przychodzi na Klub i opowiada, że u niego 
w urzędzie podatkowym w Wadowicach chłopów 
Skarżących się na wysokość podatków odpraw ia­
ją urzędnicy państwowi z tem oświadczeniem, że 
tej wysokości podatków  winien poseł Styła i inni 
ludowcy, bo wielkie podatki nak ładają  na potrze­
by szkolne. Jeżeli się w ton sposób przy kasie 
państwowej przeciwko nam ludowcom podburza, 
jakobyśm y my byli winni wygórowaniu podatków, 
eo jest niezgodne z prawdą, to my przeciwko ta ­
kiemu podburzaniu stanowczo i usilnie p ro testu­
jemy.

Widzimy też jeszcze zbyt często, ae funkcjo- 
narjusze publiczni, płatni z funduszów podatko­
wych, mimo naszego dom agania się o traktow a­
nie chłopa na równi z innymi stanami, ciągle 
Jeszcze temu obowiązkowi uchybiają i postępują 
wobec chłopów w sposób niemożliwy 1 niedozwo­
lony. W ystarczy przyjść w płótnianoe do urzędu,
fby być skazanym  na czekanie z załatwieniem 

praw y aż po wszystkich ubranych w surduty  
jupice. To nas bardze boli i stanowczo się p rze­

ciw temu zastrzegamy. Jeżeli mamy zachęcać, aby 
Swojski strój nie zanikał, to musi nastąpić posza­
nowanie dla tego stroju.

Jeszcze ciągle dzieją się różne nadużycia
Jrzeciw ludowi. Żądamy, aby władze przełożone 

wracały na podw ładne organa baczne oko. I w tej 
ipraw ie zajmujemy stanow isko wręcz przeciwne, 
niż tu  się oświadczył poseł Adam (wszechpolak).

P o l e c a m y  g o r ą c o  n a s z y m  r o d a k o m
kolińshą domieszkę do kawy.

Poseł Adam skarżył się tu na to, że władza 
przełożona, namiestnioiwo, zbyt pochopnie zarzą­
dza dochodzenia, skoro się ktoś poskarży na ja ­
kieś nadużycie. My ludowcy w żaden sposób na 
takie zapatryw anie zgodzić się nie możemy. Od 
czegóż jest władza przełożona! Przecież od tego, 
aby ścigała wszelkie nadużycia w podległych u* 
rzędach.

Cóż jest zresztą lepsze — czy badać nadu- 
cia zaraz, skoro zostały podniesione publicznie, 
ozy ozekać, aż się zło rozpowszechni? Stanowczo 
przecież lepiej tłumić zło w zarodku. Nie możną 
ozekać, aż zło nadużycia władzy urośnie i potem 
już wytępić je będzie trudno. Sądzimy, że wię­
kszość społeczeństwa podziela nasze zapa tryw a­
nie i z doradą posła Adama zgodzić się nie może.

Poseł Adam boleje nad tem, że przez zarzą- 
dzenie dochodzeń może się urzędnikuwi stać krzy­
wda. Najpierw  nie podzielamy tego bolu p. Ada­
ma. Skoro urzędnik nic nie przekroczył, to mu 
dochodzenia nie tylko nie zaszkodzą, ale przeoi- 
wnie, zyska dobrą opinję przełożonej władzy. - •  
A gdyfcy naw et dochodzenie było urzędnikowi 
nieprzyjem ne, to pytam y się, co ważniejsze, ozy 
nieprzyjem ność urzędnika pojedynczego, czy prze­
konanie publiozne ludności, że władza czuwa i nad< 
użyciom wozas zapobiega. Dobro publiczne musi 
być wyżej stawiane, niż wygoda i spokój jednostki.

Apelujemy do wóidz przełożonych, aby nie 
słuchały życzeń posła Adama, tylko nadal szybko 
i ściśle dochodziły wszelkie skargi na nadużycia. 
Bo jest złego jeszcze moc wielka 1 narzekania lu ­
dności są powszechne. Wiemy, że odrazu wszyst­
ko przerobić się nleda, ale nie można uetawaO 
w dążeniu do poprawy.

W tej naazieji, że tak będzie, wstrzymujemy 
się z osądem stanowczym przeciw adm inistracji 
do czasu załatwienia najważniejszej sprawy, jaką  
teraz władza krajow a ma załatwić. Mamy przeq 
sobą z a ł a t w i e n i e  p r z e k l ę t e j  p r o p i n a c j i  
Namiestnik ma to w ręku. Od pomyślnego zała­
twienia tej spraw y zależy nasz wyrok, czy będzie 
godzien naszego poparcia. Oczekujemy tedy ni, 
tylko ścisłego spełnienia ustawy, ale spodziewa­
my się także zastosowania względu na dobro spo­
łeczne, które zależj w wysokim stopniu od ponftr 
mowania pijaństwa. Żądamy jak  największego U* 
mniejszema liczby szynków. A gdzie ju i  ma brO 
wyszynk, to niech będzie w ręku  uczciwego czło­
wieka, a nie w ręku spekulanta, chciwego na wy­
zyskanie otrutego alkonolem pijaka. Żaaam y sta­
nowczo, aby szynkarstw o po wsiach sprawowali; 
nieposzlakowani gospodarze chrześcjanle, a ni* 
nawykli z daw na do wyzyskania tego fachu karcz­
marze żydowscy. '0 . d. D.)
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Stron n ictw a.
Cztery głównie stronnictwa, niby cztery arm je 

nieprzyjacielskie walczą między sobą o rzą^y  w na­
szym k ra ju : I) Stronnictwo konserwatywne, II) 
Polskie Stronnictwo Ludowe, III)  Stronnictwo n a­
rodow o-dem okratyczne czyli wszechpolskie, IV) 
Stronnictwo socjalno-demokratyczne, krótko socja­
listyczne.

I. S t r o n n i c t w o  k o n s e r w a t y w n e .
Stronnictwo konserw atyw ne składa się za­

wsze jeszcze głównie z obszarników, duchowień­
stwa i wyższych dygnitarzy  urzędniczych. Mar­
szalek krajow y, nam istnik, minister skarbu, pre­
zydent wyższych sądów krajow ych we Lwowie 
i w Krakowie, prezydent krajow ej Dyrekcji skar­
bu, prezydent R ady szkolnej krajow ej — wszysoy 
oni Dależą do stronnictw a konserwatywnego. Dla­
tego zgodnie z praw dą się mówi, że rządy  nad  
krajem  spraw uje dotychczas stronnictw o konser­
watywne.

Wpływ stronniotwa konserw atyw nego jest 
i przez to wzmocniony, że najwyższe sfery w pań­
stwie trzym ają się zasad konserw atyw nych i w ślad 
za tem ministerstwo także działa w duchu kon­
serwatywnym . A że podw ładni urzędnicy wszel­
kich kategorji do pewnego stopnia także i pod 
względem politycznym m uszą się stosować do za­
patryw ań  przełożonych, przeto w całej m aszynie 
urzędniczej przew aża zapatryw anie konserw atyw ­
ne. I  trudno sobie wyobrazić, aby inoglo być ina­
czej, bo przecie taki porządek być powinien, aby 
podw ładny słuchał i popierał przełożonego.

Do niedaw na stronnictwo konserw atyw ne 
było w naszym  k ra ju  wszechwładne. Nie tylko 
wszysoy obszarnicy, całe duchowieństwo i wszyscy 
urzędnicy należeli do tego stronniotwa, ale także 
posiadali oni olbrzym ią, stanowczą większość po­
słów w Sejmie i w Kole wiedeńskiem, czyli, że 
w ich ręku była nie tylko cała w ładza wykonaw ­
cza, ale i cała władza praw odaw cza i kontrola. 
W szechwładza taka doprowadzić musiała i rze­
czywiście doprow adziła to stronnictwo do jedno­
stronności, nadużyć i u tra ty  wpływu w narodzie. 
Zaprow adzenie powszechnych, równych, bezpo­
średnich i tajnych wyborów do R ady państwa, 
po-.oawiło konserw atystów  daw niejszego wpływu 
w Kole polakiem w Wiedniu, bo na  71 posłów 
polskich, jest tam obeonie tylko ośmiu konserw a­
tystów.

R ząd wiedeński, a więc zarówno najw yższe 
czynniki władzy jak  i ministerstwo, musi się s ta ­
rać o pozyskanie głosów Koła polskiego i ono też, 
Kolo polskie mogłoby pozbawić konserw atystów  
wszystkich ich naczelnych posad w kraju, czyli 
m ogłoby im odebrać rządy. Ale skutkiem  tego, że 
wszechpolak jest prezesem  Koła polskiego i chce 
to stanow isko wyzyskać na w prow adzenie rządów  
wszechpolskich, na co ani ludowcy, ani demokraci, 
ani konserw atyści zgodzić się nie mogą, dlatego 
rządy  pozostają dotychozas w ręku  konserw aty­
stów. Żadne inne stronnictw o nie chce dopuścić 
wszechpolaków do rządów , albowiem pokazuje

się na każdym  kroku, zarówno w W iedniu jak  
w kraju, że rządy  wszechpolskie byłyby bez w ąt­
pienia jeszcze gorsze dla kraju, niż rządy  konser­
watystów. W szechpolscy jeszcze władzy nie m a j^  
a już się chw ytają gwałtów i zniszczenia, jak  się 
to pokazuje z ich postępowania, zwłaszcza wobee 
ludowców, jak  to zresztą udowodnili w spraw ie 
B anku parcelacyjnego. D latego pow iadają zarów ­
no ludowcy jak  demokraci, że raozej pozostaw ić 
na ten czas konserw atystów  przy  rządzie, n il  oba­
lając ich, robić miejsoe dla Giąbińskioh, Grabskioh, 
Battagliów  i t  p. zapamiętalców.

Ale rządy  konserw atyw ne tak  jak  są, nie 
mogą zostać na długo. To być nie może, aby stron ­
nictwo, oparte na dw u tysiącach obszarników , po­
siadało cale rządy  w swem ręku. Jestto  szkodliwe 
dla kraju , a poniżające dla spoleozeństwa. Zgubne 
dla kraju, bo ci ludzie nie odczuwają wszystkiołi 
potrzeb społeczeństwa i nie zdolni wznieść się na  
stanowisko takiej bezstronności i bezinteresow no­
ści, aby zechcieli całe społeczeństwo podnosić n i  
wyżynę rów noupraw nienia i rów nouw zględnienia 
wszystkich obywateli. Bez tego zaś nie da się po­
myśleć, tem mniej zbudować sprawiedliwą, trw a ły  
szczęśliwą przyszłość narodu.

Ponadto uchybia to godności ludzkiej ośm ia 
miljonów obywateli — m eobszarników , aby się 
oddaw ali pod rządy stronnictw a dwóch tysięcy 
obszarników, Społeczeństwo, naród  cały musi dą­
żyć do sprawiedliwości, a sprawiedliwość pow iada, 
że skład rządu  powinien odpow iadać składow i 
społeczeństwa, a więc, że wszystkie warstwy spo­
łeczne powinny być zastąpione w rządzie przes 
swoich przedstawicieli, stosownie do liczby i po 
żytku, ’aki dana w arstw a narodu daje krajow i 
swoją praoą. Tylko taki rząd, pochodzący z ona 
wbzystkich w arstw  narodu  1 reprezentujący w szyst­
kie stronnictwa, może działać akuteoznie i poży­
tecznie dla całego narodu.

Z pow yższych powodów, nie choąc dopuścić 
do rządów  wszechpolskich, cierpimy rządy  kon­
serw atyw ne, a więo nie uderzam y na nie tak, jaK- 
byśm y w innym razie uderzyli, gdyby nie groziło 
wszechpolskie niebezpieczeństw o. To gniewa nie­
słychanie wszechpolaków. Oni by chcieli, abyśm y 
po daw nem u uderzali na  nam iestnika konserw * 
\vw nego i m arszałka krajow ego — a u d erza ją^  
abyśm y ich pomogli obalić i zrobić miejsce wszech­
polskim przyjaciołom. Tego my nie zrobimy. Dla­
tego oskarżają  nas o sojusz z konserw atystam i 
o zaprzedanie ludu obszarnikom  i t  p.

Swoją drogą, trzeba w tych spraw ach postę­
pować bardzo ostrożnie i umiarkowanie, aby  nie 
pomódz konserw atystom  do wzmocnienia i ugrun­
tow ania ich rządów  na dłuższy czas. Teraz kon­
serw atyści są słabi i dlatego spuścili z tonu. Liczą 
się z opinją publiczną i un ika ją  do pew nego sto- 

nia daw nej samowoli. Ale gdyby  się tak  w ip o  
onserw atyatom  przy  następnych w yboraoh dd 

R ady państw a zdobyć dużo poselstw, loby z pe­
wnością daw na ioh b u ta  i zuohwałość oażyła to  
trzeba mieć w pamięol, tem więcej, łe  różu# 
znaki na to wskazują, iż konserwatyści starają 
się wzmoonió swoje stronniotwo przes odnowienie
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organizacji. Nie dużo ich jest w kraju , ale przed­
staw iają dużą siłę, bo m ają pieniądze, wpływy 
i m aszynę rządow ą w ręku. A przy pomocy tych 
środków  można jeszcze w Galicji p rzy  wyborach 
dużo zrobić. Zwłaszcza pieniądze i urzędnicy od­
gryw ają  wielką rolę i zapomocą tych dwóch in­
strum en tów  można nałapać sporo głosów wybor­
czych. P rzy  w yborach w r. 1917 dali się konser­
watyści wywieść w pole przez wszechpolaków. 
T ak nienawidzili ludowców, że ich ten gniew aż 
zaślepił i uwierzyli wszechpolakom, że oni będą 
bronić ich interesów. Teraz widzą konserw atyści 
6wój błąd i s ta ra ją  się przygotow ać do przyszłych 
wyborów. Przyszłość pokaże, czy się i czegoś wię­
cej napraw dę nauczyli. (O. d. n.)

Jan Jabłonicki.

Jta wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popierajm y

9 9 w r
jako jedyną ludową asekurację. — „ W i s l a “  ubez­
piecza najtaniej budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a *  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

wej, pewne wyodrębnienie się poszczególnych *h* 
borów, z których każdy postawiony w lnn y d l 
w arunkach bytu, musiał sobie stworzyć odrębną 
do pewnego stopnia kulturę. Łączność, jaka  mię*, 
dzy wszystkimi zaboram i panować powinna, zn *  
cznie osłabła tak, że dziś niejeden mówi o zabo­
rze rosyjskim  i pruskim, jakby o k ra ju  zamieBf* 
kałym prze* jakieś odrębne plemię. Gdyby to 
stykanie się Polaków  z poszczególnych zaborów 
zmniejszało się jak  dotąd zam iast wzrastać, to I 
czasem pow stałaby między nami przestrzeń nią 
do przebycia.

Dla zrozum ienia tego porów najm y część z&t 
boru  pruskiego t. j. W ielkopolskę z Galicją. Tan( 
masy radowe, wprawdzie niezorganizow ane polfc 
tycznie, ale za to stojące wysoko pod względeoą 
oświaty, o znacznem uśw iadom ieniu narodowem , 
a szeroko rozgałęzionych organizacjach ekonomi* 
cznych; analfabetów  praw ie że niema, czyteluW 
ctwo gazet imponujące, jeżeli się weźmie pod U- 
wagę, że niektóre pisma ludowe liczą 90 tysięo* 
prenum eratorów . U nas lud znacznie wyżej stoi 
pod względem organizacji politycznej, lecz za ta  
mamy przeszło 60°/, analfabetów, zaś o rganizacją 
ekonomiczna dopiero w powijakach. Gazety ludo* 
we, k tó re w W ielkopolsce odgryw ają olbrzym ią 
rolę w uświadom ieniu ludu pod względem naro^ 
dowym i ekonomicznym, u nas m uszą walczyć ą 
ogromnemi trudnościam i z pow odu b rak u  czy tek  
ników. A jednak trzeba wziąć pod uw agę, że na<| 
naszym i braćmi z W ielkopolski ciąży żelazna /ę J  
ka rządu  pruskiego, tam ująca na każdym  k ro k ą  
swobodny ich rozwój, podczas gdy my pod tym  
względem nie jesteśm y tak dalece skrępow ani.

Oświata oparta  na gruncie narodow ym , a za­
razem  wysoko rozwinięte poczucie potrzeby zrze­
szania się na  gruncie ekonomicznym oto skute­
czna broń w rękach ludu wielkopolskiego przed 
naporem  germ anizacji. Nawet niesłychany w dzie­
jach gw ałt rządu  pruskiego, polegający n a  prze- 
prow adzeniu ustaw y o wywłaszczeniu, który w po­
czątkach przeraził całe społeczeństwo polskie — 
chybił do pewnego stopnia ceiu wobec nieugiętej 
postaw y ludu polskiego, k tóry z zaciśniętymi zę­
bami odpow iada: D obrze — wyrzućcie nas z zie­
mi, to nam za to musicie dać 70 miljonów, k tóre 
my w ykorzystam y ekonomicznie, w kładając je  w 
przemysł, oparty  na haśle: »Swój do swego — 
i nie dam y się!«.

Jeden  tylko brak  daje się odczuwać pod za­
borem pruskim, a mianowicie pewne nie wyrobie­
nie pod względem politycznym i brak  krytyczne­
go patrzenia na stronnictw a polityczne, ponieważ 
niema tam szerszych organizacji politycznych, o 
ustalonym  program ie pracy. Tem też tiómaczy się 
zjawisko, że społeczeństwo tam tejsze pozw ala się 
zakrzyczeć i zahuczeć narodowym  demokratom, 
których tam jest zaledwie kilkuset.

W tym kierunku nadarza się nam  znakom i­
ta sposobność do naw iązania jak  najściślejszych 
stosunków z braćmi z Wielkopolski, a co za tera 
idzie wyrównania dzielących nas obecnie różnią 
gdyż wybitni praoownicy narodow i z W relkopol- 
skł, uznająoy potrzebę stw orzenia organizacji po-

Gdy się zjednoczy polski lud...
Sto lat już z górą minęło od chwili, gdy trzy 

ościenne m ocarstwa dokonały aktu przem ocy i bez­
praw ia na odradzającym  się narodzie polskim, sto 
la t wrogowie nasi czynili wszystkie wysiłki, by 
skuty łańcucham i niewoli naród  wytępić i wyma­
zać z karty  E uropy, jako nieistniejący. R ozdarty 
na  trzy  części, wcielone w obręb różnych państw o­
wości, z których każda chciała go na swój sposób 
Btrawić w swoim organizm ie — naród dał dowód 
niezwykłej siły duchowej i żywotności, skoro nie 
tylko nie legł pod ciosami okrutnych rządów za­
borczych, pruskich i rosyjskich, lecz naw et z wal­
ki wyszedł zahartow any i wzmocniony na duchu.

W ciągu tego wiekowego boju z przemocą 
poznaliśm y niejeden błąd, k tóry  Polskę doprow a­
dził do upadku ; mieliśmy niejednokrotnie sposo­
bność przekonać się, co było przyczyną, żeśmy 
uledz musieli; w ciągu tego wieku skupiliśmy się 
w sobie i wydali z pośród siebie cały zastęp ge­
niuszów, którzy dziś nam świecą, jak  gwiazdy 
przewodnie.

Niestety — jednak  wiekowa niewola nie mi­
nęła bez pozostaw ienia na nas głębokich śladów; 
Słabszego charakteru  jednostki, a naw et całe stron­
nictw a dały się ugłaskać rządom  zaborczym i nie­
raz  bez szem rania pozwalały sobie nałożyć na 
szyję hańbiącą obrożę, ciesząc się resztkami, k tó­
re  im z pańskiego stołu rzucano.

Znalazło się wielu takich, którzy wszelką 
myśl o niepodległość narodu  mianem zbrodniozych 
m rzonek piętnowali, a chcąc uzasadnić swe zado­
wolenie z obecnego naszego położenia, całą prze­
szłość naszą błotem obrzucali W ślad za tem mu­
siało iść nieraz pewne osłabienie energji narodo­
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litycznej wśród ludu pod zaborem praskim , zw ró­
cili się do naszego Stronnictw a Ludowego ob ja­
wiając chęć wejścia z nami w ścisłe porozumienie 
i łączność celem zapoznania się z naszym prog ra­
mem i naszą działalnością. Takie zbliżenie się lu­
du z obu zaborów jest pożądane nie tylko z pun­
k tu  widzenia narodowego, lecz także ekonomiczne­
go, gdyż z czasem i pod ostatnim  względem d a­
łoby się wejść z W ielkopolską w ścisłą łączność.

Ostatnimi czasy odbyło się w Krakowie ze­
branie, na którem  przedstawiciele zaboru pruskie­
go omawiali w gronie ludowców stosunki tam p a ­
nujące, p rzy  czem obustronnie w yrażono wielki 
znpał dla myśli zbliżenia ludu wiejskiego tych 
dzieluic Polski na podstaw ie wspólnego program u. 
Zastanaw iano się też nad  sposobami wykonania 
tej myśli, której spełnienie w tym roku byłoby 
najlepszym uczczeniem rocznicy pogrom u krzyża- 

,c tv a  pod Grundwaldem.
Myśl tę rzucani między Was Bracia Ludow ­

cy w tej nadzieji, że na wszystkich zubraniach 
i  wiocach będziecie ją  szerzyć i jednać jej zwo­
lenników, bo pam iętać nam  trzeba, że tylko przez 
uświadomiony i zjednoczony lud wszystkich dziel­
nic Polski może się dokonać odrodzenie wolnej 
Polski ludowej.

J. O. członek Rady Nacz. P. S. L.

Daremne fatygi.
Bracia chłopi w Strzyżowskiem ! Zapowie­

dziane przez posłów H arnka, Stapińskiego i Wa- 
sunga zgrom adzenie sprawozdawcze do S trzyżo­
wa, dało nam  jedną wielką naukę, bo mogliśmy 
się przypatrzeć, jak to  panow ie wszechpolaki poj­
m ują rządy ludowe i jak  do tych rządów  przy­
sposabiają i uśw iadam iają naród. Dreszczem nas 
przejęła myśl, coby się to stało z rzeszą chłopską, 
gdyby ją  przysiadła ta  szarauca wszechpolska, 
gdyby ją  chwyciła w swe klbszcze zg łodniali rzą­
dów biurokracja urzędnicza.

Z obrzydzeniem  patrzeliśm y na ten rozw y­
drzony podjudzony i sfanatyzow any motłoch ma­
łomiasteczkowy, a boleść ściskała serce na widok 
przepłaconych i upojonych alkoholem, a sprowa­
dzonych aż z powiatu jasielskiego braci chłopów, 
którzy bezwiednie, jako ślepe narzędzie dają się 
używać w rękach katów chłopa na zgubę chłop­
ską. Ale słabą jest na tu ra  ludzka i nie dziwimy 
się, że takie wszechpolskie szachraje potrafią za 
judaszow e srebrniki nająć chłopa przeciw chłopu.

Ale odzywamy się do tych starych, tw ardych 
i w ypróbowanych wiarusów w chłopskiej polityce, 
aby krzesili ducha u mniej świadomej braci, aby 

rzekupionych i opętanych wszechpolskośeią uni- 
ali jak  zarazy, a tych wszechpolskich wysłanni­

ków z m iasta pędzili za dziesiątą górę. Bo nic 
dobrego m e wniosą ci wysłannicy do naszych wsi,
t'a k  tylko niewiarę i rozszczepienio między spo- 
:ojne familje. Wobec tych plotkarskich wieści roz­

sianych po naszych wsiach przez wszechpolskich 
puszczyków, zjechała się brać nasza ze wszystkich 
zakątuów  strzyżow skiego pow iatu; byli starzy  wia­

rusi od Sutery, Gwoźnicy, Jaw ornika, Połomyjf. 
Wyżnego, Czudca, Nowej wsi, Zaborowa, Pstrągo­
wej, Zawadki, Dobrzechowa, Wiśniowej, Kalembi- 
ny, F rysz taka i t  d. i t. d. Cała w iara przyszła 
wysłuchać spraw ozdań swoich przedstawicieli i 
wybrańców, osądzić co złe a co dobre, dać wska­
zówki na przyszłą drogę w pracy poselskiej i po­
wrócić do wsi z p raw dą nagą, a resztę braci u- 
twierdzić w tej wierze, że nie tak jest, jak b y  
wszechpolaki cnciały, że nad spraw ą w łościaństwa 
czuwają Kluby posłów ludowców w parlam encie 
i Sejmie, a jeśli się nie zawsze dzieje na korzyść 
wlościaństwa, 10 tylko dlaiego, że te wszechpolskie 
opiekuny chłopa sta ją  na przeszkodzie i gdzie 
mogą to u trącają  spraw y wsi. Z górą 500 w ybor­
ców zgromadziło się, aby wysłuchać prezesa S ta­
pińskiego, gdy banda zw erbow ana przez pachoł­
ków wszechpolskich nie dała hałasem  naw et za­
gaić zgrom adzenia posłowi Ilarnkow i. Przez cały 
tydzień jeździli ci pachołkowie i organizow ali b an ­
dę zbójecką, aż udało się im zgodzić od Jasła  20 
chłopów, którym  zapłacono podróż i wyżerkę, a 
nadto dniówkę po 4 kor. na sztuaę. Zaroben do­
bry  jak  na ciężkie czasy, ale wcaie nie zaszczytny, 
co może z czasem poznają ci sami przekupieni 
chłopi.

Nie dziwimy się różnym  gryzipiórkom  i cie­
mnym kołtunom miejskim, ale najlepiej zrobił je­
den obyw atel z Żarnow ej, którem u wszechpolaki 
w pakowały flachę wódy i 8 kor., ale mimo tego 
nie dał się im użyć do borby i wyśmiał się z nich.

Cieką wiśmy, co zyskały wszechpolaki przez 
tę borbę (czy może odstręczyli ludowców-wybor- 
ców od swoich posłów). Z pijakam i przekupniam i 
i hołotą kołtuńską n ik t się liczyć nie może. Niech 
tylko dziękują Bogu za to, że godność i obecność 
prezesa Stronnictw a nie pozw alała nam postąpić 
z upitym i wszeclipolakami, tak, jak  się z każdą 
hołotą postępuje.

Ale że każda złość zeżre się sama w sobie, 
tylko trza troszkę poczekać, tak  i wszechpolskich 
fan tazja  minęła, poszli sobie do miasta doprawić, 
a ludowcy załatwili spraw y z posłam i dokum ent­
nie. P rezes Stapiński bav. u od południa do godzi­
ny pół do czwartej w gronie licznie zebranych 
wyborców i miał sposobność w pryw atnej poga­
dance i w kilku przem ówieniach objaśnić w szyst­
kie spraw y.

Na przyszłość poradzim y sobie z wszechpo- 
lakam i juk  należy. Posłów naszych zapewniam y, 
że wszechpolska aw antura podżega nas do tern 
większej czujności nad  całością Stronnictw a w po­
wiecie naszym, k tóry  jest i będzie oddanym  sp ra­
wie P. S. L. Oddani sercem i dusza wyborcy.

Człowiek.
A kiedy Bóg stworzył świat, spojrzał naft 

miłości połnem okiem, ujrzaw szy zaś na nim uczy­
nionego przez Siebie człowieka, ją ł s.ę mu przy ­
glądać, jakby się lubował widokiem jego.

Młody tw ór poruszał się żywo, lecz ruchy to 
były jakieś dziwne, jakby  bezwiedne.
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W yjął więc Bóg ze swej skarbnicy trzy  mo­
ce i wrzucił je w duszę człowieka, a to: rozum, 
miłość i wolę, a zasię wolę uczynił wolną.

I  odtąd człowiek rozumieć i mówić może — 
I odtąd litościwym stał się i miłować może — i od­
tąd  czynić może, co chce.

Rozjaśniło się tedy oko Adama, gdy się obej­
rzało dookoła i zapałały policzki jego, gdyż serce 
umiłowało, co ujrzało oko i odtąd Adam mógł 
zgrzeszyć, to znaczy, że odtąd sam odpow iadał 
za uczynki swoje, albowiem czynił, co  c h c i a ł .

Tak mili gospodarze!
Każdy z nas czyni to, co sam chce. Nie mą­

drym  byłby więc ten, coby mówił: »nio wiedzia­
łem, że źle czynię!*. Na to bowiem ma rozum, by 
rozpoznaw ał dobre od złego — na 10 serce, by 
to dobre umiłować — na to zaś wolę, by rozpo­
znaw szy i umiłowawszy, dobrego się trzymać.

Przezacny nasz Prezes p. Jan  Stapiński zwo­
łał w ostatnim  ^Przyjacielu Ludu* nas wszystkich 
ludowców do szeregu, byśm y całą mocą wsparli 
go we walce z wszechpolakami, której jak  słu­
sznie powiedział: »bodaj, że ostatnią część prze­
żywamy!*.

Lecz któż to właściwie powinien dać mu to 
wsparcie. Przecież ci, co w Stronnictwie piórem 
i słowem walczą, stoją ciągle przy niem y zw ar­
tym  szeregu.

Nie kto inny, jeno ty  ludu wieśniaczy.
A jakże go wesprzeć? Zapyta może niejeden.
Sprawiedliwością bracia.
Bóg rzucił w du3zę tw ą ludu wieśniaczy trzy 

nioc-_ D ał ci rozum, ale ten piękny c h ł o p s k i  
rozum, dał ci serce, lecz to poczciwe serce c h ł o -  
p  a, dał ci i wolę, k tó ra  pow inna przetrzym ać 
i pioruny n aw e t Rozpoznaj więc, co dla ciebie 
praw dziw ie życzliwe, umiłuj to, a odrzuć precz co 
fałszyw e — jak  się odrzuca plewę od ziarna.

A poczemże to poznać, kto życzliwy n a p ra ­
w dę? Po uczynkach poznasz ludu każdego. O t na 
ten  przykład, powiedział p. S tapiński w Sejmie, 
że wszechpolski z m iasta zwalczają wszechpola- 
ków ze wsi. Jakże to, czy są dwa gatunki wszech- 
polaków ? Nie bracia mili — ten sam wszechpo- 
lak  jeździ od m iasta do wsi i od wsi do miasta 
i tu  i tam  co innego prawi.

Ozy może być więc dobrym  i życzliwym dla 
ciebie ludu ten, co tak  czyni?

A to wszystko, co się teraz w Sejmie o 
wszechpolakach wydało, to mało?

Sprawiedliwość więc powinieneś ludu czynić. 
Kto poczciwy, ten zawsze sprawiedliwości pra^ 
gnie — a tyś ludu wieśniaczy poczciwy. Kto zaś 
chce być sprawiedliwym , ten powinien, chociażby 
go i v?szechpolak jak i opętał, wysłuchać starego 
»Przyjaciela*, przeczytać go, a tam dowie się wie­
le, wiele.

Więc rozpoznaj ludu! dał ci Bóg rozum. — 
Oderwij więc na chwilkę swoje myśli od tego, co 
ci nagadał ag itator wszechpolski — idźże chłopku 
kochany do swej izdebki, usiądź na ławie i zapy­
taj się w duszy:

»Czy zrobiliście mi co złego ludowcy?*.
Sumienie odpowie ci: Nigdyl

A potem zapytaj się duszy swojej: — Ozy 
zrobili mi co złego wszechpolski?

Sumienie odpowie ci: mnogo! Oto niedawno 
glosowali za traktatam i na  tw oją szkodę!

A C hrystus P an  odpowie ci słowami swoje- 
mi: »Po czynach ich — poznacie ich!*.

Kórnicki,

M oje uw agi
Z powodu mającej nastąpić zmiany w postę­

powaniu karnem , napisał radca sądowy p. Józef 
Wilusz w Nrze 2 »Przyjaciela Ludu* artykulik, 
a mianowicie, iż w spraw ach zagrożonych m niej­
szą k arą  ma orzekać trybunał złożony z czterech 
członków, t. j. dwóch sędziów praw ników  i dwóch 
sędziów obyw atelskich; a znowu w spraw ach 
grubszych, to jest w spraw ach zagrożonych wyż­
szą karą  ma orzekać trybunał złożony z sześciu 
ozłonków, a mianowicie trzech sędziów zawodo­
wych praw ników  i trzech sędziów obywatelskich.

P ro jek t ten jednak  jest dopiero projektem , 
ale nie przeszedł on jeszcze przez uchwałę p a r­
lam entarną i sankcję cesarską.

Zastanowić się zatem wypada, dlaczego taka 
zm iana jest w projekcie i kto ją p ro jek tu je?

Otóż, gdy w czemś są usterki, braki, błędy, 
tam m uszą nastąpić poprawki, a popraw ki te zwa­
ne są w ustaw odawstw ie zmianami; zm iany te u- 
k ładają ludzie praktyczni, wykształceni i słynący 
z prawości charakteru.

Że radca sądowy p. Wilusz napisał tego ro ­
dzaju uwagi, temu się wcale nie dziwię, a że w 
Nrze 4 p. W. Potok przyklasnął wywodom rsidcy 
sądowego p. Wilusza, to i temu się nie dziwię, ale 
ani z wywodami radcy sądowego p. Wilusza, ani 
z zapatryw aniam i p. Potoka, a tembardziej * ubli- 
żającem się wyrażeniem tegoż o sędziach obyw a­
telskich, że są to przew ażnie ludzie bez w ykształ­
cenia, stanowczo się nie zgadzam.

Sam radca sądowy p. Wilusz pisze, że sądy 
tanie składano już w innych państw ach istnieją, 
chociaż, jak  tw ierdzę ludzie tam nie są wyksztai- 
ceńsi od naszych; zresztą król Salomon praw a nie 
znal, a naw et podobno piśmiennym nie był, a za­
słynął na  wieki jako sędzia spraw iedliw y; co się 
zaś tyczy kosztów, to chyba przy ciągłem zwię­
kszaniu się ilości ludzi, a zatem i sądów, będzie 
to tańszom, gdy jako sędziowie zasiędzie połowa 
obywateli a połowa sędziów. A teraz przypatrzm y 
się najw ażniejszej kw estji — któż to najprędzej 
wejdzie w kolizję ze sądem, jak  nie biedny czło­
wiek? — a biada mu, gdy jirzyjdzie się mu pro­
cesować z możniejszym od siebie 1 bo sędziemu 
wolno sądzić naw et nie według zeznań świadków, 
lecz według jego własnego zapatryw ania się na 
spraw ę i żaden sędzia nie jest odpowiedzialny za 
wydany wyrok, a przecież nie ubliżając spraw ie­
dliwym sędziom, między biaiemi owcami znajdą 
się i czarne; dlatego, ileżto mylnych i krzyw dzą­
cych wyroków wydali sędziowie praw nicy. Popa­
trzmy się potem w Wiedniu, ile to tam ludzi — 
przew ażnie bezskutecznie jedzie i niszczy się ma-
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terjalnie, aby żebrać o sprawiedliwość. Żadnego 
ftarodu tyle się tam nie spotyka conaszyoh; z te-
f o pow odu przykrb  myśli m uszą się człowiekowi 

asunąć o sądownictwie galicyjskiem i widzi się, 
zmiana taka jest bardzo potrzebna.

Dla dokładniejszej ilustracji poprzednich 
inoich wywodów przytoczę dwa wyroki wydane 

pewnym sądzie koło Krakowa. W jednej wio- 
tc e  spotkał pow racający z polow ania obszarnik  
tw inię, cały m ajątek biednej wdowy z tej wioski, 
n a  dworskiej drodze w z i m i e ;  nie nam yślając 
Mę wiele, wymierzył do świni i zastrzelił ją. Sąd 
are w szystkich instancjach uwolnił pana obszar­
n ik a ; ale w tym  samym sądzie, chłopców, kiórzy 
B lekkomyślności potłukli ja ja  kuropatw om  zasą- 
jflził sąd po 6 dni kary. Gdy się zważy, że k ara  
la  wisi potem nad  tymi chłopcami przez całe ich 
pycie i że im przeszkadza na każdym  kroku, to 

ię widzi, jak  straszną krzyw dę za bagatelę wy- 
ządzono tym  chłopcom.

O takich w yrokacn byłoby bardzo wiele do 
jpisania. O ile w innych krajach  są one łagoane, 
o  tyle u  nas surow e i bezwzględne; dlatego są- 
jdz<j, że nasi posłowie ludowi sami najlepiej się 
nad  potrzebam i ludu, dla którego dobra pracują , 
Sastanow ią i odpowiednio będą głosowali.

Jan Kotek « Zagórzan.

Sądy polubowne w gminach.
Ma zgrom adzeniu w Mielcu zwołanem przez 

j p ó s ł a  K r e m p ę ,  na jego wniosek uchwalono 
wnieść petycję do Sejm u następującej treści:

»Na posiedzeniu Sejmu krajow ego zeszłe­
go roku  rozpatryw aną była spraw a zaprow a­
dzenia w gminach instytucji sądów rozjemczych 
a względnie polubownych, a to w tym celu, że­
by tam ę pieniactwu położyć.

Niestety, spraw a ta nie uzyskała poparcia 
i złożono ją  do aktów, a to z motywów, że spo­
łeczeństwo włościańskie nie doszło inteligencją, 
aby mogło przez swych członków tak ważny 
urząd  sprawować.

Motywa te były nie tylko mylne, ale całe 
zapatryw anie dla ludu nieprzychylne, a miano­
wicie:

Okoliczność, że społeczeństwo włościańskie 
od daw na osiągnęło taki stopień inteligencji, 
k tóry  zupełnie jest dostateczny do spraw ow ania 
urzędów  rozjemczych — stanowi fakt w ydaw a­
nia w ostatnich czasach mnóstwa ustaw, których, 
w ykonanie przydzielone Zwierzchności gm innej” 
składającej się z włościan.

Skoro więc włościanie należący do Zwierz­
chności gminnej rozstrzygają ustaw y na pod­
stawie ustaw y budowlanej, ustaw y drogowej, 
regulam inu drogowego, ustaw y o ochronie drzew 
przydrożnych i t. d. i t  d., to także mogą roz­
strzygać spraw y Sądu rozjemozego.

Powołując się na wyczęrpujące motywa 
petycji zeszłego roku  wniesionej, podpisane 
Zwierzchności gminne pow iatu mieleokiego u- 
p raszają :

W ysoki Sejm raozy powziąć uchwałę n a  
w ydanie ustaw y wprowadzającej w życie urzę­
dy rozjemcze gminnec.

Pieczęci gm innych wyciśnięto 32, a przeszło 
50 podpisów.

Ta petycja jest godnia do naśladow ania, d la­
tego w oałym k ra ju  ludowcy powinni wziąść so ­
bie za hasło: precz z pijaństwem! precz z proceśni- 
ctwem! — które w przerażający sposób wzmogło 
się, a dom agam y się stanowczo od Sejm u k ra jo ­
wego wydania ustaw y o sądach polubow nych.

Franciszek Krempa poseł chłopski.

K a ż d y
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

H T  „W iśle*  *Tpg
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Przedhistoryczne dzieje Poiski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ IV.

Ustrój wewnętrzny i gospodarstwo.
Cechą społeczeństw starożytnych był podział 

na ludzi wolnych i niewolników. Niewolnicy p ra ­
cowali na  panów i wykonywali wszystkio prace 
gospodarcze i domowe. Dopiero zaśługą chrze- 
ścjaństw a jest zniesienie niewolnictwa. Ale zanim 
wpływ religji chrześcjańskiej i powolny rozw ój 
pojęć m oralnych doszedł do tego stopnia, iż nie­
wolnictwo uw ażano za rzecz niem oralną i hańbę 
ludzkości, wiele ludów jęczało w strasznem  ja rz ­
mie niewolnictwa. Jeszcze w X III wieku napo ty ­
kam y na ślady handlu niewolnikami. A najgorzej 
srożyło się niewolnictwo u ludów pogańskich. K ro­
niki tych czasów przepełnione są grozą przejm u- 
jącemi opisami obchodzenia się i w arunków  życia 
niewolników, które dla ówczesnych były zupełnie 
naturalne. Każdej biesiadzie pogańskiej potrzeba 
było grajków , wesołków, których można było za­
bić bezkarnie. S tarodaw ny p arag ra f praw  zwy­
czajowych opiewał: »Dopiero wtedy będą mogli 
krew ni zabitego żądać wynagrodzenia od spraw cy, 
gdy który z nich potrafi schwycić za ogon mło­
dą, dziką, z góry na dół gnaną cieliczkę; ala po­
winien mieć w ysm arowane olejeni rękaw ice na 
ręku, a poganiacz cieliczki winien gnać ją  bato ­
giem c. Kto miał wielu niewolników i niewolnio, 
uważanym  był za bogatego. Do obrzędów pogań- 
skioh należały ofiary ludzkie składane z jeńców 
i niewolników, przyczem przeznaczeni do ofiar 
musieli być zdrowi, czerstw i i bez najm niejszej 
wady na ciele.

Wreszcie niewolnicy służyli jako tow ar han­
dlowy. Pogańskie ludy północnej E uropy  prow a­
dziły ożywiony handel z oświeconymi ludam i
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państw  południowych, zakupując od nich przede- 
w szystkiem ozdoby stroju, broń i w yroby złotni­
cze. Za tow ar płacono futram i albo ludźmi. Nie- 
przyjm ow ali ich w praw dzie kupcy chrześcjań3cy, 
lacz brali tem chętniej kupcy innej religji, Żydzi 
I Arabowie. Arabowie panowali podówczas w ca­
łej Hiszpanji, mieszkali gęsto we Włoszech i po­
łudniowej Francji, a będąc mistrzam i w wyrabia- 
ftin broni i wyrobów złotniczych byli zarazem  
aajhandlow szym  obok Żydów ludem w Europie. 
Nic dziwnego, że tyle m onet arabskich znajduje 
■i<5 dziś w wykopaliskach na ziemiach E uropy
Siółnocnej i Słowiańszczyzny. Ich opisom ząwdzię- 

zamy także daw niejsze wzmianki o Słowianach. 
Wielki handel niewolnikam i odbyw ał się na  oałym 
praw ie obszarze Europy. Z pow odu częstych wo­
jen  nie brakło  nigdy kupców ni rzemieślników. 
W  czasie niskiej ceny, po wojnie albo w czasie 
głodu, można było niewolnika dostać za bochen 
Chleba. H andlarze odbyw ali wielkie w ypraw y do 
ziem słowiańskich, nabyw ali za bezcen niewolni­
ków i sprzedaw ali drogo w krajach  m uzułm ań­
skich, Niemczech 1 Anglji. Wiemy, jak ie  cło w Niem­
czech opłacano od niewolnika. P rzepis celny króla 
fclemieokiego z r. 906 opiewa: »Kto zechce sp rze­
daw ać niewolników lub konie, zapłaci po szelągu 
od  niewolnicy, i podobnież tyle oa  konia. Od n ie­
wolnika zaś l od klaczy po groszu. A baw arscy 
1 słowiańscy krajow cy tam tych stron, jeśli zeeheą 
handlow ać tym  towarem, wolni są  od opłaty*. 
Najwięcej handlow ano niewolnikam i słow iański­
m i; wypełniali oni wszystkie praw ie rynk i E u ro ­
py, E g ip tu  i A fryki tak, te  nazw ę Słowianin u toż­
sam iono z nazw ą niew olnika i u n iektórych ludlów 
oznaczało pogardliw e przezwisko. P isa rs  arabsk i 
tCbn - H aoukal opisuje w swojej »Kaiędze podró­
ży* oo następuje: »Era] Słowian je st tak  wielkim, 
ke na  wschód dostarcza niewolników Korassano- 
yri, na zachód zaś Andaluzji, s tąd  potem  wywożą 
Ich do E g ip tu  i Afryki. W szyscy niewolnicy sło­
wiańscy, k tó rzy  gdziekolwiek cą w świeci;. po ­
chodzą z Andaluzji*. W szystkie n a ro d y  i k ra je  
przyw ykły do w iaoku niewolników słowiańskich, 
a  ta rg  nimi przeciągał się aż do XVI wieku, kie­
d y  naw et ustaw odaw stw o śoigało k a rą  handlarzy  
ludzkim  towarem.

W obec takich stosunków  i obyozajów, iyoie 
pogańskich Słowian było bardzo  ciężkie i niepe­
wne. D opiero z ozasem znikły tak  barbarzyńsk ie  
Stosunki ustępując m iejsca pojęoiom nowym, wię­
cej kulturalnym . Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach  osiedlanie się na  stałe odbyw ało się bar­
dzo powoli, a niepewny mienia ni iyo ia  m ieszka­
niec puszoz i bagnisk  niechętnie opuszczał swe 
kryjów ki, gdzie ozuł się najbezpieczniejszym . Tam 
powoli karczow ał lub wypalał lasy, m iejsca wolne 
bd drzew  a zalane moczarami osuszał, p rzekopu­
jąc  row y dla odprow adzenia wody. K raje słow iań­
skie były pierw otnie lasem pokryte tak, że każda 
piędź upraw nej ziemi została przem ocą w ydarta  
l Jest zdobyczą tw ardej pracy naszych przodków . 
O sadnicy żyli pierw otnie z myśllwstwa, pszczelni-
ftwa, hodowli bydła a przytem  powoli całemi la- 
i mi pracow ali nad  trzebieniem  drzew, budow a­

niem zagród, aż zdobyli tyle ziemi p rzydatnej do 
upraw y, iż jej plony w ystarczały n a  wyżywienie 
rodziny. Gdy um arł ojciec rodziny, to dzieci po ­
zostałe m usiały żyć we wspólności m ajątkowej 
tak długo, póki sobie osobnych siedzib nie pobu­
dowali, a następnie m ajątkiem  ojca się dzielili. P o­
nieważ jednak  odziedziczona część polany u p ra ­
wnej była za m ałą do wyżywienia nowo p ow sta­
łych rodzin, przeto  każde z nich musiało zabierać 
się do dalszego karczow ania ziemi, której było 
poddostatkiem  naokoło. Tak pow staw ały nowe o- 
sady, gdzie każda rodzina gospodarow ała sam o­
dzielnie. Zdarzały się natom iast osady, w których 
rodziny nie dzieliły między siebie gruntów , ale 
upraw iały  je wspólnie. Te wspólnoty m ajątkow e, 
zw ane -z a d r u g a  m i* zachowały się jeszcze do 
dziś dnia u  Słowian południowych. Osadnicy, szu­
kający  stałego oparoia na ziemiach nadających 
się do zam ieszkania, osiadali nie pojedynczo i nie 
rodzinam i tylko, lecz całymi rodami, złożonymi 
s  k ilku lub kilkunastu  rodzin  ze sobą spokrew nio­
nych, b ra li pewien obszar ziemi we wspólne po­
siadanie, aby na nim razem  mieszkać i na wspól­
ny rachunek  prow adzić gospodarkę pod wspól­
nym  naczelnikiem. Te dwa rodzaje osadniotwa 
sam odzielne i wspólne istniały w różnych cze- 
Soiaoh ziem słowiańskich, przyozem jedno z nich 
rozw ijało się silnie a drogie powoli zanikało. Na 
ziemiach polskich dość wcześnie wzięła górę wła­
sność sam odzielna a wspólnoty majątkowe, o ile 
gdzie były, dzieliły się z czasem na gospodar­
stw a samodzielne, natom iast w 8łow iafiszcz/źnie 
wschodniej, n a  ziemiach ruskich i na  południu, 
szczególnie u Serbów obok własności jednostko­
wej w ytw orzyły się i dotychczas przetrw ały  go­
spodarstw a wspólne. Wsie słowiańskie m iały układ 
t. zw. okrągły, z obszernym , wolnym plaoem znaj­
dującym  >,ę w pośrodku osady, odpow iadający
00 do rozm iarów, ilości gruntów  i zagród  wcho­
dzących w sk ład  osady ; naokoło niego wznoszo­
no zagrody i zabudow ania gospodarcze. N iektóre 
nasze wsl> opłotkam i do siebie się stykająoe, jak  
n. p. Św iątniki pod  Krakowem  zdają  się w skazy­
wać n a  na jsta rszy  typ  osiedlefi grom adnych w Pol­
sce. Ohaty staw iano z drzew a nadzw yczaj proste, 
ale o ich urządzeniu  żadue nie zaohowaly się wia- 
domośoi. Jedynie wspom inany już p isarz arabsk i 
Al - Bekri opisuje chaty Słowian z X. stulecia: 
»B uaują sobie zagrodę z drzew a i za tykają  szpa­
ry  żywicą, zatem budu ją  ognisko z kam ienia
1 naprzeciw  ogniska w dachu robią otw ór dla 
w ypuszczenia aym u. Skoro ognisko się rozgrzeje, 
za tykają  otwór*. Ognisko było najw atniejszem  
miejscem W chacie, p rzy  niem sadzano gościa, 
którem u chciano okazać szacunek, około niego 
grom adziła się ludność zagrody w czasie długich 
wieczorów zimowych, tu  załatw iano spraw y g0» 
spodarskie i skupiało się żyole rodziny.

(0. d. n.)
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OKRUSZYNY.
Do Braci naszych I Jak  oraoz dobry wychodzi 

po zasiewach na role swoją — lok iem  troskliwem 
ogląda roślinki młode, co listki swe drobne do 
słońca wyciągają — i według nioh ooenia praoę 
8wolą — patrzy, czy czegoś jeszcze poprawić nie 
trzeba — czy słota, lub spiekota nie grozi zni­
szczeniem temu, co z trudem  i mozołem spraw ił — 
Ozy korzonkom  nie zagraża robak  lichy —

— ta k  nasza drużyna, pracująca pod wznio- 
plemi T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  hasłami, posta­
nowiła w tym roku, roku największej chwały imie­
nia polskiego — roku grunw aldzkim  — przegląd­
nąć plony swej sześoiołetnej praoy — zaczerpnąć 
przy wspólnej wymianie myśli aowyoh Bił, nowe­
go zapału do dalszego działania — wytknąć sobie, 
$o złe i wykorzenić je — a utrwalić na dalsze 
czasy to, co dobre.

W zywamy tedy wszystkioh, co duchem są 
jednym  z nami ożywieni, na „Zjazd oświatowy" 
w dniu 30 stycznia 1010 r. w Krakowie.

Przybądźcie wszyscy — i Wy, oo plaoówka- 
ini naszem i — czytelniami — kierujooie —• 1 Wy, 
co z nich korzystacie — i W y wreszcie praoownl- 
hy  liczni, co rozprószeni po k ra ju  całym, hasła 
kościuszkowskie miedzy bracią szerzycie —

— niech także i kobieta w iejska na zjeżdzie 
naszym  głos zabierze i sama o sobie radzić zacznie.

Niecii »Zjazd« będzie jeszcze jednym  dow<> 
.dem, ze lud nasz du życia się rw ie —

»jak się orły  rw ą db lotu, 
gdy poozują moo swych piór — 
nie lękając się ni grzm otu — 
ni zionąoyoh ogniem chmur t —

— że już nie d ługa chwila, gdy stanie jak  
tnąz jeden silny i tw ardy  —

»ozołem Ojczyźnie, szponem w rogow i!* 
Komitet »Zjazdu oświatowego* koła T. S. L. im. 

Tad. Kościuszki w Krakowie.
P r o g r a m  >Zjazdu oświatowego* w dniu 30 

Stycznia 1' 10 roku w Krakowie, O godz. 8 rano 
Nabożeństwo w kościele św. F lorjana. O brady roz­
poczną się o godzinie 91/’. rano  w lokalu VTT. koła 
T. 9. L. im. Kośoiuszki (M ikołajska 3).

Porządek posiedzenia: 1) Pow itanie ouonków 
Zjazdu przez prezesa koła 1 B L. Im. Kośoiuazki 
dra I. W r ó b l a .  2) Spraw ozdania delegatów ozy- 
telń i wypożyczalń, 8) W nioski Z arządu i delega­
tów: a) W ykłady, czytelnie i wypożyczalnie; r e i  
red. »Gazety Powszeohnej* Vifa<Ł Wąsowioa, bl 
W iejskie ku rsa  dla dorosłych analfabetów ) r e t  
prof. J a n  O w i ń s k i ,  c) Ekonomiozne spółki wło­
ściańskie; ref. prezes kraj. Związku mleczarskiego 
E. Maurizio, d) Domy ludowe, walka i  alkoholem) 
ref. 8t. Stączek, prezes E ieuterji, e) Kwestia ko­
bieca na wsi: 11 praca oświatową wśród kobiet 
wiejskich, 2) kobiece gospodarstw o Wiejskie; ref, 
p. M. dtąozkowa.

St. Hoim Dr I, Wróbel
sekretarz. prezes.
Po gmin wiejskich powiatu lwowskiego. Ponieważ

fiadchudzą wybory do R ady powiatowej, pow iatu 
wowskiego, k tóre praw dopodobnie odbędą się

r-TTDTT Ifr. 0

w lutym b. r., przeto uważam za odpowiedni oza* 
ażeby wyborcom zwrócić uwagę na wybory.

Ponieważ znam bardzo dobrze stosunki wji 
boroze pow iatu lwowskiego, a wiem bardzo d o b rze  
że jest kandydatów  przeszło 200, może -to b y t 
złym skutkiem wyborczym i dlatego też m u li 
przejść lista lizuniów i lokajów.

Jak  wiecie dobrzo Bracia, jakim jest obeony 
skład Rady powiatowej i kto tam zasiada. Zasia^ 
dają tam luazie przew ażnie chciwi zysków osobi­
stych. Radcy, którzy szukają osobistych protekcji 
ażeby brać przedsiębiorstw a i dobrze zarobić 
l dobre djety pobierać, a mosty i drogi zlepić 
jakkolw iek i z czegokolwiek, ażeby się nazywało, 
że się coś robi, dalej staraniem  takich radców 
było, ażeby zostać wybranym  do licenojl buhajów, 
bo i przy tom się zarabia po 10 koron dziennie 
a chłopski buhaj choć jest rasow y i o wiele lepie) 
zbudow any jak pański, to się go nie uzaa do roz- 
płód1? B ardzo dobrym  ochłapem jest dla panów 
radców pow. być w ybranym  do komisji asenterun- 
kowej bo tam się bierze 10 koron dziennie.

A przy wyborach, ozy to do parlam entu ozy 
do Sejmu io panowie radcy nie py ta ją  się azer- 
szyoh mas ludności, czy życzą sobie tego lub 
owego kandydata, tylko zjeżdżają się i na sw ojen  
zebraniu, okrzykiem niech żyje ten lub ów 1 już 
w ybrali kandydatów . A później podpisują szumną 
odezwy 1 dalej judnszowski worek w kieszeń 
t między lud rozpijać i rozbijać, bo oni trzęsą 
całym powiatem i oni iworzą pow iat a w skutek 
takich maohinacji, osłabiają znaczenie polityczną 
całego powiatu.

G ayby który z tych panów radców zastano­
wił się nad  ostatniem  spraw ozdaniem  R ady powia* 
towej, to przecież byłby to poddał pod jaw na 
krytykę. Wobeo takich faiktów zrozumcie wszyscy 
bez względu na stronnictwa i powiedzcie, ozy mamy 
się wzląśó do tej tw ierdzy stańczykow skie,, ozy ją  
nadal zostawić w obecnym Składzie.

Ja  podług swego zap a trj wania i rozumienia 
rzeouy mam jedno na myślL Najpierw wszysoy 
wyborcy w gminie z I 1 I I  koła powinni wybrać 
n a  praw yborców  ludzi opozycyjnych, a nie lizu­
niów i postawić kandydatów  i ogłosić. K andydatów  
musi się postawić tak, ażeby nie było w jednym  
okręgu za dużo, a w drugim  żadnego. Później nią
{>atrzeć ną to, że ten lub ów znajomy kolega 
adnią umie alę nndzgać i zafunduje śn iad an k a  

tylko się oglądnąć, jak  k tóry z tych kandydatów  
p racu ją  ozy io w gminie, ozy w p irafji, czy to jest 
człowiek, który wogółe dal jakiś dowóa pracy,

Dla dobra pow iatu lwowskiego wzywam 
tak Polaków jak  i Rusinów opozycyjnych, ażeby 
nie zadali ciosu sami sobie przez walkę i kłótnią, 
Preoz z osobistą u razą  1 i  zazdrością! Zgodzić 
się razem  i pokazać tym pasożytom, że ich nię nie 
wybierze więcej. Ludowiec z Zimnejwódki.

W sprawie podań o konoesje szynkarskie prosi­
my się wstrzymać aż do czasu, g ly podam y wia­
domość w ^Przyjacielu Ludu*. Ci, co usłuchali 
rady  wszechpolskiej »Ojozyzny« i podania wno­
sili, narazili się na odmowę i darem ne koszta 
stempli i pisania. Zbałamuceni powinni zażądać
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od »Ojczyzny« zw rotu kosztów. Tysiące koron 
poszły na marne. »Przyjaciel L udu . w stosownym 
czasie poda wskazówki co do podali i załączników,

OWuda wszechpolska wyłazi na jaw w tej 
sprawie. W »Ojczyźnie« obiecują wszechpolscy 
chłopom wyszynki, a poza oczy jeździł wszech-
?olski poseł B a t t a g l i a  z deputacją szynkarzy 

ydowskich do W iednia do m inisterstw a 3lccrbu, 
aby wyjednać pierwszeństw o dla nich. Takiego 
oszukaństw a, jak  wszechpolskie jeszcze świat n>e 
widział.

Bednarowka. Na Trzech Króli odbyły się w 
Bednarówce obok O tty n ji»Jasełka* staraniem  tam­
tejszego kierownika szkoły p. Chaczki, który nie 
żałował trudu  ani pracy, by przedstawienie do­
brze wypadło, co też w zupełności udało się osią­
gnąć. Role rozdane były nie tylko wśród dzieci 
szkolnych, ale i starszych, którzy z zadania swego 
wywiązali się dobrze, a najlepiej oddał rolę swoją 
Herod. Kostjumy bardzo ładne, pożyczono ze szko­
ły  z Ottynji, charakteryzow ał umiejętnie p. Chaczko 
1 p. Bal., dochód wyniósł 16 kor., z czego częścio­
wo pokryte zostały wydatki. Obecnym, tak dalece 
podobały się »Jasełka« i staranne wykonanie, że 
na ogólne żądanie powtórzono je jeszcze raz w 
następną niedzielę. Oby krok ten pierwszy, był 
zapowiedzią zaw iązania teatrzyku włościańskiego, 
którego korzyść połączoną z przyjemnością, po­
ważniejsi włościanie ocenić potrafią. Era.

1 Brzeskiego. W yczytałem w jednym  z num e­
rów szm aty wszechpolskiej, k tó rą  oni szumnie n a­
zyw ają »Ojczyzna* naw oływ ania jakiegoś wszech­
po lska »S. B.c, by się wszechpolscy z naszego 
pow iatu porozumieli i zorganizowali... Otóż ten 
Btaś B. wielki mąż polityczny, podobno akade­
mik, figura u wszechpolaków nie lada — siedzi 
w Tymowy i p rzy  energicznej pracy politycznej 
i to kilkuletniej — potrafił w całym puwiecie zro­
bić coś półtora wszechpolaka. Ale szkoda czasu 
i papieru  na wynoszenie »zasług« tego polityczne-
f o »działacza« wszechpolskiego. Oto jakie kary- 

a tu ry  polityczne wychodzą ze szkoły politycznej 
wszechpolaków — i te chcą robić wszechpolaka- 
mi w ytraw nych polityków-chłopów naszego po­
wiatu. Nie chciałem cię Stasfu ośmieszać, bo i tak 
jesteś — jak  mówią chłopi z twej wsi nieszko­
dliwy — obciąłem tylko zwrócić oi uwagę, abyś 
czasu nie marnował, leoz zam iast szczuć chłopów 
na chłopów i zam ęt wprowadzać między lud, sta­
ra ł się w inny sposób dopomódz ludowi. — Lecz 
tu  trzeba pracy i poświęcenia, a wszechpolscy 
tanim  kosztem chcieliby przyjść do gotowego.

Marnieś tę »odezwę< n.1 pisał i zdaje się, że 
praw dę chłopi z twej wsi mówią, ie  »nijakiego 
talentu* nie inasz. Nie chciałem ci być winnym 
odpowiedzi S tasiu na twój »ognisty« artyku ł w 
szmacie wszechpolskiej, więc odpowiadam, a od­
powiadam krótko, gdyż wszechpolakom w ogóle 
szkoda odpowiadać. Kolega Stasia.

Holosko Wielkie. Staraniem  tutejszej Czytelni 
ludowej odbył się u nas w ubiegłą niedzielę w lo­
kalu Kółka rolniczego obchód k u  uczczeniu stu­
letniej rocznicy urodzin poety Ju ljusza Słowao- 
kiego. Lud wypełnił dużą salę w zupełności — 
uroczystość chwili była podniosła. Zagaił p rze­
wodniczący Kółka, potem przem awiali po kułei 
delegaci Koła Kościuszki T. S. L. P. Jam polskl 
akadem ik ludowiec, syn po3ła, bardzo przystępnie 
i zrozumiale dla wszystkich mówił o Słowackim. 
Pan Kwaśniewski oddeklamował z wielkiem przeję­
ciem iTestam ent* Słowackiego. W dłuższej przem o­
wie poruszył p. Juszkiewioz spraw y najw ażniejsze, 
lud bliżej obchodzące. W ywiązała się bardzo oży­
wiona dyskusja, k tóra trw ała parę godzin. W koń­
cu oświadczono się za sprowadzeniem zwłok Sło­
wackiego na Wawel i zarządzono składkę na pc  
mnik Slowaokiego we Lwowie. Uczestnik.

Lewandówka (kolo Lwowa). Czytelnia nasza 
prow adzona przez Lwowskie Koło Kościuszki T. 
S. L. rozw ija się znakomicie i życie jest w niej 
bardzo ożywione. W przeszłą niedzielę urządzili­
śmy wspólny opłatek, na k tóry  zeszło się sporo 
łudzi. P rzybyli też »Kuściuszkowcy« z ks. Augu­
stem, kapucynem  z Zam arstynow a specjalnie przez 
Czytelnię zaoroszonym . Ojciec duchowny prze­
mówił do nas w serdecznych słowach i w yjaśnił, 
skąd ta tradycja łam ania się opłatkiem bierze 
swój początek. Przem aw iali następnie delegaci 
Koła pp. Opałek i Wójtowioz, zachęcając do b ra ­
terskiej zgody i garnięcia się pod skrzydła Czy­
telni. Na miłej pogawędce spędzono bardzo p rzy ­
jem nie parę godzin. Zjawiła się toż i m uzyka 
wiejska, przy dźwiękach której ochoczo się zaba­
wiono. Nadmienić mi wypada, że członkowie Czy­
telni bardzo energicznie s ta ra ją  się o w ybudow a­
nie Domu ludowego i mamy ^uż na ten cel uciu­
łanych paręset koron; obecnie staram y się, by 
gmina dała nam parcelę pod budowę, przeciw ko 
czemu nasi patrjotyozni radn i zdaje się nic nie 
będą mieli. Poleoając wszystkim czytelniom nasz 
zamiar, a gminom dobrą wolę — zasyłam czytel­
nikom i Redakcji iPrzyjaoiela* pozdrowienie!

L udow iec  e L ew andó tom .
Mielec. Poseł wszechpolski ks. Kopyciński 

zwołał cichaczem, jak  lis, k tóry  dostaje się do 
cudzej komory, zgrom adzenie wójtów. Z ludow­
ców wybitniejszych był i poseł Krempa. Zeszło 
s:ę wójtów na cały pow iat bardzo mało, bo załe- 
dwo 20. Tych, zgonionych batem ks. Kopyciń- 
6kiego z parafji Gawłuszowskiej, razem  z tymi, 
k tórzy  z ciekawości, tyiko przyszli, było w przybli­
żeniu do 60 osób. Ks. Kopyciński ohwalił się, co 
on to zrobił i o oo on się stara, a między innemi, 
że to on się stara, ażeby za poruczony zakres 
działania płacone wójtom. Poseł K r e m p a  wy­
jaśnił p rzy  dyskusji, że od kilku la t jak  tylko 
ludowcy zasiedli w Sejmie i Wiedniu, upom inali 
się o to, aby płacono za poruczony zakres działa­
nia. Ale c. k. wójtów tworzyć nie można, bo

R A I  B51 R eu m aty czn e , p o d ag ry czn e , bó l g łow y, z ęb ó w ?  N abaw iliście  s ię  ezego  
D v l i Ł  *  p rz e z  p rz e z  p rzec iąg , zaz ięb ien ie?  — 8p róbó j'c ie  je d n a k  u śm ie rs a ją o e g ^  

bole , go jącego , w zm acn ia jącego  F e lle ro w sk ieg o  flu id u  z m a rk ą  ,E la a f lu id “. J e s t  on  rzeczyw iśc ie  d o b ry  l N ie Jea  ̂
to  ty lk o  re k la m a ! P ró b n y  tu z in  5 K  fra n k o . W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  F e lle r  w Stubioy,! E laap la tz  N r  163 K ro a o ^ a '
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tacyby za marne kilka koron musieli byo większymi 
sługam i rządu, aniżeli są, dalej, że ustanow ienia 
płacy dla wójtów nie można zastosować do samego 
Mielca, wedle zdania Kopycińskiego, tylko mu­
siałaby wyjśó ustaw a państw ow a i wójtom całego 
państw a austrjaokiego płaoićby się musiało. A po­
nieważ wójtów w państw ie jest dużo, musiałoby 
się wstawić w budżet kilkanaście miljonów, a i te 
nie dostałyby się wójtom ze wsi, ale pochłonęliby 
je burm istrze z m iast wielkich. Wójtom, co byli 
n a  zgromadzeniu, bardzo do sm aku była obietnica 
pensji i ogromnie się tem zainteresowali, ale po 
w yjaśnieniu posła Krempy, przy głosowaniu wnio­
sek ks. Kopycińskiego, popierany strasznie przez 
starego lizuńa Bika, wójta z Młodochowa i profe­
sora gim nazjalnego Piątkowskiego, ku  ogólnemu 
zdziwieniu obecnych wszechpolaków u p a d ł. Chwa­
lił się ks. Kopyciński, że on rewizorów bydła stara  
się znieść i odda te czynności wójtom: zapomniał, 
t e  to oklepany wniosek ludowców. Również chwalił 
się, ze z jego parafji wszystkie gm iny oświadczyły 
się przeciw szynkom, choć kłamał, bo gminy, 
Ostrówek, Kliszów, Brzyście oświadczyły się za 
szynkami, a i inne o konsens starać się będą, gdyż 
robota taka, gdyby się gminy zrzekły, wygląda, iż 
dowolnie odstępuje się szynki wszystkie w Galicji 
żydom (To nie. Red.).

Kto na  dzisiejszy czas nie popiera gminy 
i nie s ta ra  się, aby gmina dostała konsens, to fak­
tem jest, że popiera żydów, bo musimy wiedzieć, 
że starustw a, czy gmina będzie chcieć, lub nie, to 
starającym  się o szynki żydom konsensa udzieli. 
(Nie. R ed ) Poseł K rem pa zastrzegł się na zgro­
madzeniu, jakoby  był za pomnożeniem karczem, 
hlbo popierał pijaństwo, jednak  wykazał ks. Ko- 

ycińskiemu, że on to właśnie popiera żydów, 
gromadzeni, wywody p. Krempy burzą oklasków 

do wiadomości przyjęli. Bądźm y wszyscy ludowcy 
za tem, aby, gdyby rząd  dał żydoin szynki, 
urządzić zgrom adzenia po gminach i zrobić strejki 
co do picia spirytusów  jak  wódki, piwa itd. Tak 
mówił poseł Krempa i na zgrom adzeniu wszyst­
kich przekonał. Co do innych chwalb ks. Kopy­
cińskiego, jak  co do dorżniętego bydła podczas 
wypadków, reklam acji synów, jeżeli syn jest z po­
wodu starości rodziców do gospodarstw a potrzebny, 
ludowcy zatem  pracują i dlatego nie pomoże krecia 
robo ta ks. Kopycińskiego i nawoływanie, aby tak 
co poczt i innych spraw  petycje przesłano do ks. 
Kopycińsk ago, bo ludowcy w powiecie wiedzą, że 
m ają ludowców posłów i do nich z petycjami 
kwracać się winni, a nie do rozbijaczy ludu, jakim i 
są  wszechpolscy. Zgrom adzenie skończyło się tem, 
Że niektórzy przyszli do posła Krempy, gdy już 
wychodzili zo zgrom adzenia, aby dać ks. ICopy- 
ciu ikiemu wotum zaufania. Gdy K rem pa powie­
dział, iż za trak ta ty  i ubezpieczenie na starość, 
W którym  to w ypadku rozdał ks. Kopyciński 
broszur mnóstwo o ubezpieczeniu socjahiem, nie 
jest godzien zaufania chłopów, tak się też stało, 
że zaufania posłowi Kop. nie uchwalono. Toteż 
pam iętajcie chłopi, gdy zwoływał będzie zgrom a­
dzenia poseł wszechpolski ks Kopyciński, abyście 
piętnowali jego stanowisko, gdyż on jest za ubez­

pieczeniem przymusowem chłopów i za trak tatam i 
w parlam encie glosował. Widz,

Nagonka wszechpolska. Dnia 20 stycznia b. r. 
będąc w Jaśle, mimochodem spotykam  się z Wa- 
wrzusiem Drewniakiem, byłym ludowcem, k tóry  
poszedł na  służbę do wszechpolaków, bo ludowcy 
to niby u niego dziś są »niegodziwcami«i od któ­
rych on teraz  zdaleka stroni, a to chyba dlatego, 
że ludowcy przy wyborach i na  zgrom adzeniach 
piwa, wódki i kiełbas a może i wina nie fundu­
ją, bo i nacóżby fundować mieli, gdyż ludowcy 
nie lubią nikogo rozpijać — ludowcy przew ażnie 
z chłopów rolników i nie m ają funduszów na roz­
pijanie.

W stąpiwszy do restauracji na szklankę h e r­
baty, widzę, że W awrzuś siedzi popijając szklan­
kę wina, a ja  proszę o herbatę; widocznie ozy go 
serce wzruszyło, czy też chciał się czegoś odemnie 
dowiedzieć — odezwał się temi słowy: >Kubuś! 
tak  scharniałeś, że ani się nie odezwiesz*. O dpo­
wiadam, że zmarzłem, ale nie scharniałem . Tedy 
począł pytać, jak tam  z polityką? — odpowiadam , 
że wyjaśnień można udzielać takim, co czytać nie 
um ieją — odpow iada: A ja  nie czytam  »Przyja- 
ciela* od czasu, kiedy nazw ał mnie Stapiński p i­
jakiem  i praw i dalej, że jedzie do Lwowa po 
udział, bo Bank parcelacyjny zbankrutow ał i po­
czął wymyślać coś na  Stasińskiego, lecz gdy p a ­
rę uw ag mu zwróciłem, dał spokój. Widocznie o- 
baw iał się, bym mu nie przypom niał tego, że me 
Stapiński nazwat go pijakiem, ale on sam, bo opo­
wiadał, że kiedy kandydow ał na posła, podano 
mu szklankę wina i tak  się upił, że mc nie wie­
dział o Swiecie bożym, aż się wybory skończyły 
i praw dopodobnie wtenczas przeszedł Data.. A jak  
z pewnego źródła pogłoski krążyły, jakiś urzę­
dnik przechodząo, uw adził nogą i odezwał się: 
»a iu co za bydlę leżyw, a więc i temu pewnie 
winien Stapiński.

Pow racając do domu, kupiłem sobie na pe­
ronie »Gazetę Powszechną*. W awrzuś przychodzi 
i pyta — coś Kubuś kupił? »Gazetę Powszechną*, 
Podobno bardzo głupia. — Zapytałem  — może 
»Ojczyzna« lepsza? Odszedł odeinnie i wszedł z 
jakim ś urzędnikiem  kasowym  do poczekalni I-szej 
klasy. Kochany czytelniku — wyobraź sobie, że słu­
dzy wszechpolscy pewnie nieźle płatni, kiedy 
m ają wstęp do poczekalni I  klasy.

Bank parcelacyjny nie zbankrutow ał, ale 
wszechpolaki powerbowali do służby chłopów i to 
dezerterów  ze Stronnictw a Ludowego, by mogli 
w ten sposób pobić ludowców, ale darem ne ich 
wysiłki, bo zam iast zwycięstwa ponoszą hańbę, 
bo jacyż chłopi poszli do służby wszechpolskiej f 
Oto tacy, co lubią zjeść i popić, bo na razie nie 
inają się czego czepić, więo dobre i cokolwiek, 
J u ż to o d d a w n a  stare  przysłowie, że między psze­
nicą znajdzie się kąkol. Już  między apostołam i 
Chrystusa byl zdrajca Judasz Iskarjo ta. Dlaczego 
i arcykapłani nie najęli kogo innego za zdrajcę 
tylko Judasza? bo to zawsze zdrajcą jest lepszy 
z tego obozu, w którym  przebyw a i wie w szyst­
kie tajniki, a przecież Chrystus był znanym  nie 
tylko sam /m  apostołom 1 uczniom C hrystusa. Więo
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i tu lepsi wszechpolakom uczniowie StapińsKiego 
na pobicie ludowców i ich wodza. Sam rozum  dy­
ktuje, że tacy perekińczycy zajadiejsi i gorsi 
od samych wszechpolaków, to też chociaż do 
służby ich przyjęli, zjeżdżają się we Lwowie co 
tygodnia i razom w jednej oborze się zbierają, 
z jednego żłobka jedzą 1 z jednej płótni popijają, 
ale się m ają na ostrożności, by i ich nie opuścili 
i nie poszli znowu do lepszej służby, kiedy w 
żłobku i płótni braknie. Być może, że pokładają 
nadzieję wszyscy dezerterzy, że otrzym ają w na­
grodę m andaty poselskie od wszechpolaków, tem- 
bardziej sieją jadem  nienawiści do Stapińskiego 
i ludowców i gotowi są naw et połączyć się byle 
ze samym djabłem  na pobicie ludow ców

W szyscy powinniśmy ich unikać jako na j­
większych szkodników i psotników’, bo ci ludzie 
są bezczelni i żadnego charakteru  nie posiadają. 
Są am bitni ze swego kłamstwa, bo czasem za to 
co chlipną, ale to wszystko do czasu, a zanim się 
spraw a w yklaruje, musimy mieć trochę jeszcze 
cierpcu, bo tylko tym cierpcem odnosiliśmy dotąd 
zwycięstwa.

Jeszcze jedno muszę nadmienić, że zwykle 
posługują się argum entam i niegodziwemi, że dla­
tego Stapińskiego opuścili, bo potracili majątki, 
ale są przez to ludow cam i To jest w ierutne kłam ­
stwo, a kłamstwu to udowodnione faktem  p ra ­
wdziwym.

Kiedy w niedalekiej przeszłości zostałem  od 
swoich bliskich ba najbliższych, (których tu  nie 
wymieniam) znajomych, którzy mnie okradli i złu- 
pili na 10 tysięoy koron, później zachorowałem 
a przytem  podpisałem weksel na 1200 kor., k tóry 
również musiałem zapłacić, na  co się musiałem 
zadłużyć ratująo zdrowie, poczęli wrogowie wrze­
szczeć na mnie pozaocznie: patrzcie się jak  wy­
szedł na Stapińskim, a że Stapiński miał mnie 
naciągnąć na 10 tysięcy koron, jest to w ierutne 
kłamstwo. Ten człowiek nigdy nie żądał odemnie 
ani jednego halerza, a tu tak mnie okrzyczano. 
Być może, że myśleli, iż udam  się do nich po ra ­
tunek, alem pokierow ał inaczej spraw ą całą i nio 
się do tej czeredy nie mieszałem, chociaż byli po- 
sły, że gotowi są przyjść z pomocą, ale w jakim  
celu? nie pytałem, tylko Krótko odpowiedziałem, 
Że nie żądam  i wyszedłem cało, tylko zdrowie 
Bzwankuje. Kochany czjrtelniku szczerą praw dę 
skreśliłem, jakie są szachraje wszechpolaki, wzglę­
dnie ich lokaje.

Serdecznie pozdraw iam  wszystkich Czytelni­
ków. Jakób Kordys we W ietrznie.

Miejsce Piastowe (pow. Krosno). Czytająo kore­
spondencje w Nr. 4-tym »Przyjacieia« p. t. »Wzo- 
row y wójt w Barcicachi, chciałbym się podzielić 
z Szanownymi Czytelnikami naszego pism a wzo- 
rowością naszego wójta. Nie rozpisując się szeroko, 
boby dużo miejsca zajęło w gazetco, zacznę tylko, 
co było w zeszłym roku tj. 1909 i także z r. 1908 
po  klęskach elementarnych. Namiestnictwo przy­
słało dla biednej ludności zboże i ziemniaki od 
4 --5  koron taniej. Nasz pan naczelnik korzystając 
z ludzkiej biedy brał po 4 kor. 20 h. za ziemniaai, 
a więo za 4-kilometrową furm ankę wójt policzył

40 h. od metra, a 50 h. za fatygę, co stał przy  wa­
dze, a więc zarobił nasz pan wójt oprócz furm anki 
(co praw da sam nie przywiózł, ale sami swoi) 60 
koron na czyste, do kieszeni; praw da, to w arto 
być wójtem.

Teraz w roku  1909 w maju, głosi ks. kanonik 
Markowicz z ambony, że 3-go czerwca przyjeżdża 
ks. biskup Pelczar z w izytacją kościelną na 3 dni 
Uchalono wystawić dwie bram y, nie przewidując, 
jakie koszta na to wyjść mogą. Nie można było 
uchwalić tyle albo tyle, ale na razie orzekła R ada 
gminna, że oddaje całe szafarstw o wójtowi pod 
warunkiem, aby szafował jak  najoszczędniej. 
Pomimo to 8-go stycznia przy rocznym obrachunku 
skoro odczytał w ydatki aa czynioną p a rad ę  
koszta wynosiły 230 kor. R ada gminna życzyła 
sobie, aby to było wszystko oddzielnie liczone. 
A więc, to kosztuje tyie, a to tyle itd., ale nareszcie 
pokazało się, że przepito 74 koron, k  pozostało 
jeszcze prochu n a  9 strzałów  i w ystrzelano j< 
przy pijatyce.

Gniewa się pan wójt i krzyczy im ponującym  
głosem, to mię skarżcie, ale ja  myślę, że jak  będzie 
obrachunek z całych 6 lat, to kto wie, jak  to wy­
padnie. Najlepiej będą o tem starzy wójcia wie­
dzieć. Jeden z Rady.

Z Wielickiego. Kochani bracia włościanie z po­
wiatu wielickiego i podgórskiego! przychodzi na  
nas ważna chwila, na której nam  pow inno dużo 
zależeć, a k tó rą są bliskie wybory do R ądy powia­
towej.

Obecnie się nam  w ypada zastanowić, jakich  
ludzi mamy w ybrać na radców powiatowych i ja ­
kie je st ich zadanie? — na co każdy zdrowo my­
ślący znajdzie odpowiedź.

A teraz się zastanówmy, co ci obecni radn i 
dla nas dobrego zrobili i robią — na to musimy 
sobie ze smutkiem powiedzieć — nic! mimo, że 
się ich sześcioletni perjod kończy. Dosyć się po­
patrzeć na drogi gminne, które w yraźnie świad­
czą o ich działalności i gdy tak  dalej pójdzie, to 
nie będzie można naw et przejechać, a tu o na> 
praw ie i kam ieniu mowy niema.

Gdyby tak kilku radców chciało się pofaty­
gować 1 naocznie przekonać, to chociaż nowa u- 
staw a drogow a nie jest całkiem dobrą, mogliby 
jednak  spraw ą inaczej kierować.

Przez k tó rą gmino jest przeprow adzony środ­
kiem gościeniec, to z tych 8 procentowych dodat­
ków ao podatków  może utrzym ać poboczne d ro ­
gi — lecz gdzie niema powiatowej drogi prze? 
gminę, tylko droga 11 klasy, k tóra wym aga g run ­
townej i częstej napraw y z powodu większej ko­
munikacji, a tu dostaniesz kilkanaście koron sub­
wencji, za które można cokolsviek ofosować i wię­
ksze wyboje zarównać, które deszcz i woda przy­
wraca do pierw otnego stanu, robiąc drogę coraz 
gorszą.

Z arząd  drogow y pisze raz po raz do W y­
działu powiatowego po subwencję, ale radcy po­
wiatowi nie p rzyznają  — lecz gdy pan, choć mały 
obszarnik, co na drogę zażąda, wtenczas się znaj­
dą pieniądze, podczas gdy niektóre gminy praw ­
dziwie są  pokrzyw dzone, którem i trze baby się zę
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jąć i żądać subwencji od W ydziału krajow ego — 
lecz niestety żaden radca, zapom inając najśw ięt­
szego swego obowiązku, nie przedłoży za niemi 
wniosku na posiedzeniu.

Przeto bracia włościanie miejmy teraz na 
uwadze wybory, bo niejeden krzykacz, k tóry  n a ­
wet w gminie na wójta nie dorósł, chciałby być 
radcą powiatowym, nie mając pojęcia o obowiąz­
kach radcy — gdzie potrzeba znajomości ustaw, 
energji i rozwagi.

Jan Kania wójt z Bieńkowie, stary  ludow iea
Potęga ciemnoty. Błogosławiony zaiste nasz

rowiat brzeski, sławna kraina miejsc cudownych 
proroków  chadzających za życia do czyśćca. — 
W różnych zakątkach tej ziemi w ybranej żyją 

patclinione męże, a przedewszystkiem  niewiasty, 
p iające za stosownem w ynagrodzeniem  wstęp do 
bram  czyśćcowych, a naw et piekielnych. W ostat­
nim  num erze »Przyjacielac czytaliśmy o takiej 
^jasnowidzącej* z Faściszowej, nie cncąc zaś cnoty 
ł zasługi trzym ać w ukryciu, musimy oznajmić, żo 
I nasza gmina B i e s i  a d  ki  ma taką siaw ną »pro­
ro k in ię '.  Tysiące już nabożnych, naw et z dalekich 
ptron przeciągnęło przez Biesiadki, by się u p ro ­
rok in i o losie swych zm arłych dowiedzieć. Niestety 
^astępy  te już znacznie się przerzedziły  — a to 
(dzięki intrygom  »bezbożnych«, którzy nie tylko, że 
parni w one natchnienia nie wierzyli, lecz i innym 
pod tym względem oczy otwierali.

Znacznie też do osłabienia w cudowną moc 
pnej niewiasty, przyczynił się pech, k tóry sprawił, 
jźe często się »pomyiiła«. Raz naw et pech ten wy­
p ła ta ł jej bardzo wesołego figla. Zdarzyło się bo­
g iem , że pewien gospodarz z sąsiedniej wsi, ba­
wiący w Ameryce, przez dłuższy czas do żony 
nie pisał; stroskana kobieta, sądząc, że mąż jej 
umarł, udała się do prorokini, od której dowie­
działa się, że mąż jej został pożarty przez dzikie 
kwierzęta i srogie w czyśćcu ponosi katusze, z któ­
rych można go wybawić, jeżeli odpraw i się zań 
kilka mszy. Łatwo sobie wyobrazić rozpacz nie­
szczęśliwej kobiety.

Jakież jednak  ogarnęło ją  zdumienie, gdy 
w niedługi czas potem otrzym ała od męża p rze­
kaz pieniężny, a w kilka W miesięcy później on 
lam  żywy i zdrów do domu powrócił.

Znane jest przysłowie, że »nikt w swojej 
ojczyźnie n.e jest prorokiem*, więc też w gminie 
naszej tacy >jasnowidze* nie wielu m ają zwolen­
ników, chyba wśród najciem niejszych jednostek 
w rodzaju W ojtka Myszki, zaciekłego wroga o- 
6wiaty i nauczycielstwa, który, jak  się wyraził 
jeder. z jego krewnych, naw et >na spaniu o tem 
piówi, jakby to dobrze było, żeby szkołę zamknąć, 
i  kierownika wypędzić*. — W zaślepieniu swem 
1 głupocie, niem ądry W ojtuś posunął się nawot 
tak  dalece, ie  wzw* świstek papieru  i napisał na 
nim pod adresem  R ady szkolnej te słowa: b r o ­
szę szkołę zam knąć a kierow nika usunąć* i z tem 
Udał się o podpis do naczelnika gminy, chcąc go 
gapewne przekonać o bezużyteczności szkoły. — 
Wierzyć się nie chce, ie dzisiaj, gdy lud cały 
pragnie szkół i oświaty, mogą się jeszcze po ja­
wiać jednostki do lego stopnia zacofane. Wasz.

Gminy bez szkół w Galicji. Dla użytku komisji 
szkolnej Sejmu, w ydała R ada szkolna krajow a 
imienny spis gmin politycznych, nie mających szkół. 
W edług tego zestawienia, ilość gmin w Galicji, nie 
mających szkół, wynosi cyfrę poważną, bo 623. 
Powiaty, w których wszystkie gminy m ają szkoły, 
są Bóbrka, Bohorodczany, Bochnia, Brzesko, B rzo­
zów, Chrzanów, Czortków, H usiatyn, Jaw orów , 
Kamionka, Kołomyja, Kosów, Kraiców miasto i po­
wiat, Łańcut, Lwów miasto i pow iat Nadwórna, 
Podgóize, Tarnopol, Zaleszczyki, Żydaczów.

N ajbardziej zaniedbanym  powiatem jest p o ­
wiat liski, bo na 154 gmin 86 gmin nie ma szkół; 
dość zaniedbańjrmi powiatami są: Biała, Brody, 
Dobromil, Limanowa, Mielec, Nowy Sącz, Sanok 
i Żywiec.

Od kasy w Żabnie otrzym aliśm y w 6 tym tygo­
dniu następujące sprostow anie:

»Nie je st praw dą, jakoby w Żabnie nie było 
instytucji finansow ej, albowiem istnieje od daw na 
katolicka kasa Rajfeisena i nie jest praw dą, aby 
z tego skorzystali spekulanci żydowscy i założyli 
Towarzystwo kredytowe, w tym celu, aby się 
wzbogacić na skórze chłopskiej, lecz praw dą jest, 
że Towarzystwo kredytow e założyli tutejsi uczci­
wi kupcy i przemysłowcy w celach przedewszy- 
stkiom handlowych i przemysłowych, a gospoda­
rzom wiejskim udziela się pożyczek tylko w yjąt­
kowo. Nieprawdą jest, że pobiera się 10%. lecz 
procent co roku przez W alne Zgrom adzenie uchw a­
lany, k tó ry  jednak nio przekraczał 9%. Nie p raw ­
dą jest, by w jakimkolwiek w ypadku p rfp  po­
życzce 500 koron udział wraz z procentem wyno­
sił 71 koron, a fakt taki nigdy miejsca nie miuł«.

•

Odpowiedź na to sprostowanie ukaże się w 
następnym  numerze. A więc nie 10 tylko 9 p ro­
cent; a guzie koszta adm inistracyjne? Zresztą 
fak t cały podamy. Red.

Jak hodować źrebięta, gdy ssanie jest niemożli­
we. Niekiedy zajdzie konieczna potrzeba wychowu 
źrebięcia bez mleka matczynego. Je s t to zadanie 
dosyć kłopotliwe, jednak możliwe do przeprow a­
dzenia. Kobyle mleko w składzie swoim podobne 
jest do mleka ludzkiego. Jest ono więcej wodniste 
niż mleko krowie, bogate w cukier mleczny, za­
wiera w sobie jednak mniej sernika i tłuszczu. 
Łatwo też ulega ferm entacji i dlatego T atarzy 
w yrabiają z niego napój mający własność up a ja ­
jącą t. z. »kumyst. Kolor mleka kobylego jest 
nieco żółtawy, a smak słodki, przypom inający 
smak migdałów. Jeżeli źrebię ma być żywione 
mlekiem lerowiem albo Loziem, to trzeba je z po­
czątku rozcieńczać przegotow aną w odą, dodająo 
ti«i mleka jedną część wody i kaw ałek cukru. — 
Mleko należy dawać źrebięciu letnie, kilka razy 
dziennie, ale w małych dawkach, a to dziennie 
w ilości 4, 5 do 6 litrów. Można z początku u ży ł 
flaszeczki do ssana (takiej, jaką  się używa do 
karm ienia dzieci), zresztą źrebięta uczą się w k ró t­
kim czasie pić mleko z małego naczynia drew nia­
nego n. p. skopoa, bez żadnej pomocy. Skoro ź re ­
bię zaczyna próbow ać jeść, to dawać mu oprócz 
mleka owies gnieciony, albo śrutow any i dobre
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ilano. Mleko należy dawać tej samej jakości przez 
5 do 6 miesięcy.

Od Wydawnictwa „Przyjaciela Ludu“. Od 30-go 
styoznia 1910 ro k a  zaprow adzam y opłacania p re ­
num eraty  »Przyjaciela Ludu* za pośrednictwem 
ozeków Pocztowej Kasy oszczędności.

Nowość ta połączona jest z wielką wygodą 
dla Szanownyoh Czytelników, a przytem  oszczędzi 
im kosztów przesyłki pieniędzy, albowiem czeki 
będą dostawać już wypełnione, bezpłatnie od 
A dm inistracji »Przyjaciela Ludu<( a wystarczy 
tylko wpisanie swego imienia i nazw iska na blan- 
kieoie, a poozta przyjm uje pieniądze i posyła je 
Administracji »Przyfaciela Ludu* już bez opłaty 
'te strony  prenum eratorów ;

By uniknąć wszelkich pomyłek i nieporozu­
mień podajem y kilka słów w yjaśnienia jak  z ta­
kim czekiem postępować należy.

B lankiet czeku składa się (jak każdy łatwo 
itauważyó może) z trzech ozęści, z których naj­
większa po lewej stronie, oddzielona dziurkami, 
Błuży sa pokwitowanie poozty, odbioru pieniędzy.

Na wszystkich trzech częściach znajdują się 
miejsca przeznaczone do wpisania kwoty, k tórą 
się posyła, a uskutecznia się to w ten sposób, że 
obok litery >K« wpisuje się ilość koron, zaś obok 
litery »h* Ilość halerzy. Ponadto na lewej części 
oddzielonej dziurkami, w miejsou oznaozonem po- 
przecznem i kreskami, pow tarza się ilość koron 
słowami, zaś halerze cyframi n. p. cziery korony 
BO hal. W części środkowej (zielonej) należy podać 
jak najdokładniej Imię I nazwisko posy ająoegu, jego 
miejsce zamieszkania ostatnią pocztę, jako też nieco 
poniżej, w odpowiedniem miejscu datę nadania 
pieniędzy. Ozęśó tą otrzym a z poczty Admini­
stracja »Przyjścia  Ludu*, przeto wielką wagę kłaść 
należy na dokładne podanie adresu, bo inaczej 
nie wiedzielibyśmy koniu posyłać gazetkę. Na 
części praw ej (białej) wpisuje się cyfram i kwotę, 
imię i nazwisko. Gdyby ktoś chciał napisać jakąś 
notatkę do nas, może to uczynić na odw rotnej 
stronie c z ę ś c i  ś r o d k o w e j  w miejscu na czeku 
oznaozonem, ale wówczas należy nalepić na tej 
stronie m arkę za G halerzy.

Tak wypełniony czek oddaje się wraz z pie- 
niądzm i na pocztę j u ż  b e z  ż a d n e j  o p ł a t y .  
U rzędnik pocztowy zaopatrzy część lewą pieczę­
cią i podpisem  i odda je nadaw cy i to służy za 
dowód nadauia pieniędzy. Dowód ten należy p rze­
chowywać jak  recepis. Zwracam y jednak uwagę, 
że poczta nie przyjm uje bezw arunkow o czeków 
pow alanych, podartych lub pokreślonych i że p re­
num era tę  »Przyjaciela Ludu* można opłacać t y l -  
sio c z e k a m i  otrzym anem i od nas. Gdyby kto 
posłał pieniądze nie naszym  czekiem, to pieniądze 
otrzym a kto inny, a nie »Przyjaciel Ludu* 1 p re ­
num erata  nie będzie zapłaconą.

Ponieważ za przestanie pieniędzy płacić bę­
dzie A dm inistracja »Przvjaciela Ludu*, — przeto 
Szanowni Czytelnicy będą mieć jeszoze jeden do­
wód więcej, że nie" szczędzimy ani trudów  ani 
Kosztów, by prenum erow anie »Przyjaciela Ludu* 
uczynić jak  najtańszym  1 najprzystępniejszem .

Czeki te otrzym ają oi Czytelnicy, k tórzy do*

tychczas zalegają z prenum eratą i tylko ci, którzy 
gazetę odbierają na pocztach zaczynających się 
od liter: A. B. C. D. E. F. G. H. L J, K. Nie załączamy 
wszystkim, bo większa część już nadesłała zapłatę 
za gazetkę. Nie mogliśmy wszystkim rozesłać cze­
ków z tego powodu, ponieważ podania naszego 
nie załatwiono na poczcie przed Nowym Rokiem. 
Dla odnowienia prenum eraty  półrocznej załączy­
my wszystkim bez w yjątku czeki w lipcu.

Mimo podrożenia pap ieru  i d ruku  my nie 
podnosimy prenum eraty, ale prosim y w szystkich 
o w yrównanie prenum eraty, gdyż my musimy za 
wszystko zaraz płacić gotówką. Również prosim y
0 zjednyw anie nowych prenum eratorów , gdyż 
wtedy dopiero będziemy w możności za tą samą 
cenę gazetkę posyłać i n ad a l

Przestrzegamy prenum eratorów  naszych, któ­
rzy osobiście płacą pieniądze za gazetkę, aby p ie­
niądze za gazetkę składali tylko do rąk  odpowie­
dzialnej adm inistratorkl, pani J. Iszozukowej lub 
pani Stapińskiej — gdyż doszły nas skargi, iż 
k i l k u  młodych ludzi podaje się za redaictorów
1 adm inistratorów  »Frzyjaciela* — pobierają  od 
czytelników krakow skiego pow iatu prenum eratę, 
chowają ją  do kieszeni, a nas i ozyf.elników n a­
raża ją  na stratę. O strzegam y zatem i zaw iada­
miamy, że kto złoży prenum eratę do rąk  owych 
naciągaczy, temu pieniądze p rzepadną i my je za 
wpłacone uznać nie możemy.

Zatem ostrożnie i takich pędzić od siebie!
Administracja „Przyjacida Ludu1'.

V krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie
rozpoczyna się rok szkolny 1010/1911 w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  
k w i e t n i a  1910.

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teo.e- 
tyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży ogrodników uzdolnio­
nych do prowadzenia ogrodów wiejskich.

D o szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który
1) wykaże się, że ukończył przynajmniej 15 r o k  ż y c i a ,  że odbjft 
z dobrym postępem cbowią; fcową naukę w szkole ludowej, jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów;
2) w terminie prze; Dyrekcję oznaczonym z ł o ż y  e g z a m i n  
wstępny, służący do oceniania, czy kandydat jest wogóie dosta­
tecznie umysłowo i fizycznie rozwinięty, ażeby mógT korzystać
z nauk w szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczna, praktykę 
ogrodniczą, a uczynią zadość powy wymienionym raiunkom , 
mają pierwszeństwo do przyjęcia przed innymi.

Nauka w szkole trwa n r -  la*a i jest bezpłatna. Koszta utrzy 
mania ucznia w zakładzie, któiy jest połączony z in ten u te ir wy­
noszą 360 koron rocznie. Synowie ubogicn rodziców przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony 
w dostateczną bieliznę i dobre obuwie.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 m a r c a  
1910 r. do Dyrekcji krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która 
na iądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

Oprócz uczniów zwyczajnych Dyrekcja przyjmuje p r a k t y * '  
k a n t ó w  o g r o d n i c z y c h  t. j. takich, którzy i „k o  praktycznie 
uczyć się zamierzają i okres ich nauki może być krótszy. 2 —8

Przepowiednie pogody:
P o g o d n ie  — m ro źn o .

Odpowiedzi Redakcji.
J .  D r .r  P ro s im y  w y raźn ie j. — D e l.: Z a ła tw ione . K L  

Z aw iad o m io n o . — P y * .  : D obre . OTur.: O dpow iem y. B ikoli 
P ó źn ie j — W a l..  B ędzie. — J .  H .: W  p rze ró b o e  będzie .
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U d p o w i f a i l z l  A d k d lk i l b t l - d C j l .
P r a u a n e r  J . i  Z ap łacone  do  15/5 1908. — P a i  y a k l  A.s W znaczkach  pocztow ych  n ie  o trz y m a liśm y . — U r b a n  J . :  

I d .  o trz y m a liśm y , g aze tk a  i k a le n d a rz  w y słan e . — S ło n k a  
P L  G r ą d a la k i  A .: O trzy m a liśm y , — W f j l o r C s k l  I .: O trzy - 
Jn a h a n y , d z ięk u jem y . — D rą g  P „  M y ś l iw y  M ., B ro ja  io - 
ą r lo t  J . :  O trzy m a liśm y , zap łacone  do  1/1 1911. — Ć w ie k a  

J a n i k  J  : o trz y m a liśm y , p . Ja n ik o w i k a le n d a rz  w y słan y , 
l a m e r a  J . :  O trzy m a liśm y . — K o la n o  J  K a len d a rz  po* 
tL in y . — B o o z a r  A .:  4 k o ro n y  o trz y m a liśm y , k a le n d a rz  
w ysłany .

H a  p o m n ik  K o ś c iu s z k i  t W ład y k o  K. 40 h a le rzy .

B e u m a ty o s n e ,  p o d a g r y o z n e  b ó le ,  d a rc ie  w  ręk ach  
1 n o g ach , a łó c ie  w boku , bó l k rz y ż y  i pleców , ból cz łonkćw  
i staw ów  leczy się  sk u teczn ie  i p o jedynczo  ó r k e n y ’e m aśc ią  
C a u lth e iia . J e d n a  u ib k a  1 K  09 hal., 3 tu b k i za  5 K fra n k o  
za zaliczką. Z am ów id  m ożna  w  ap tece  .p o d  A p o sto łem 41 
w  B udapeszcie . Jo z e f-k ó rh t 81, D epo t 28.

I n ż y n i e r  W ik t o r  B tc o ry a io w a h i rząd o w o  upow ażnlo*
n y  g e o m e tra  cyw ilny , zam ieszk a ły .w  K ra k m .ie  ul. P o d z a m ­
cze 20, p rze p ro w a d z a  w szelk ie  ro b o ty  w z a k re s  m ie rn ic tw a  
w chodzące, ja k  p o dz ia ł g ru n tó w , parcelacje , sp ra w d z a n ie  
g ra n ic  i t. p. R o b o ty  w y k o n u je  szy b k o  i d o k ład n ie , ceny  
u m ia rk o w an e .

W szystkich czytelników w Ameryce prosim y 
p  nadsyłanie prenum eraty  roczne] % celu uni­
knięcia przerw y w wysyłce.

RATUJCIE H I E S Z C Z E iL I M !
Nie żadna blaga, ani chęć w yzysku 
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakimi są

PIG U ŁK I Dra WOODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę flw. W alentego i t  p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
P u d e łk o  ty c h  p ig u łek  k o sz tu je  5 K. W y sy łk i d o  A m eryk i, 
w k ra ju  1 za g ra n ic ę  za  p o b ran iem  poo*tow em  u sk u te c z n ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w  Z a b ło c iu  p r z y  Ż y w cu ,

k tó ra  m a na  sk ład z ie  w szelk ie  ś ro d k i lecznicze. — Z am ó­
w ien ia  w yżej 10 k o ro n  op ia tn ie .

lin ia  10-ao lutego 1910 o godz. 1Q-tej rano odbędzie 
elę w sali Tow arzystw a Zaliczkowego w Dąbrowie

Z o y c z n jn e  O gólne Z g ro m a d z e n ie
członków

Towarzystwa Zaliczkowego u  Dobrowie.
PO R ZĄ D EK  DZIENNY:

Ł) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia, 
f )  Roczne 39-te spraw ozdanie dyrekcji z czynno­

ści i bilans za rok  1909.
®) Spraw ozdanie komisji kontrolującej, w ybranej 

w myśl §  31. e ta t  i wniosek co do udzielenia 
absolutorjum .4) Zatw ierdzenie dyrekcji na  trzechlecie 1910,1911, 
1912 w myśl §  47, stat.

6) Zawiadomienie o ustąpieniu jednego z u rzędn i­
ków w myśl §  20. stat.

6) Uzupełniający wybór 3 członków R ady N ad­
zorczej w myśl §  23. stat. f) Podział czystego zysku.6) W nioski członków.

S e k re ta rz  P re z e s

Feliks Musiał. Jakćb Bolko.

Na roboty rolne do Francji
p o trzeb a  zn aazn ia iw a j liczby  ro b o tn ik ó w  d o k ład n ie  z p ra c ą  

n a  non o b ezn an y ch . Z g iaazaó  s ię  do

Wiktom SKCftzeWSklROO K ra k ó w  P o d z a m c z e  20.
B p a z y l j a
Inform acji o tym k ra ju  udziela au to r .P rzew o­
dnika dla wyjeżdżających do Brazylii* za nade­

słaniem m arki pocztowej.
N a le ż y  a d re s o w a ć : F . B . ZE. AKOWSKI 

W iedeń V III. Landongasae 67.

N A D E S Ł A N E .

Z A  D A R M O
I opłacony wysyła swój bogato iłuatrow any cennik 
jtegorków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy- 
fobów złotych 1 srebrnych, które poleca najtaniej 
tBmil G ołdw asser w Krakowie, ul. Brodt! a Nr. 68.

— -: — : Adresy adwokatów —— ---------

K raki w Dr F r a n c M i  8ard«l
Bały Rynek i. ad w o k a t k ra jo w y .

M W  Dr J f e i f  G ak y « l$ i
tZMfta 23, L g. ad w o k a t k ra jo w y

C « n n tk  l e k a r s tw  w ydała  o, k . obw odow a a p te k a  M. 
S ch w arza  w  P rz e m y ś lu , p o łączony  a  k a le n d a rz o m  n a  ro k  

gdz ie  w ym ien ione  ań ró ż n e  ś r c d k i  lecznicze 1 koem e- 
ly c z -  w łasn eg o  w y ro b u , k tó re  o d ra  "coae zo sta ły  n a  w ielu  
Sryatawaoli św ia tow ych , a p o d  w zględem  ja k o śc i p tz ć w y i-  
fezają w y ro b y  zagraniozuo,

C ennik i te  do łąoza się  b ezp ła tn ie  d o  k ażd e j po sy łk i.

8 l i i  A Dr ]. A. Reicbman
(OAl ICJA) ad w o k at k ra jo w y .

kiakÓW Dr Bolesław JWikiewIcz
Bi. Miki jl  L ) ad w o k a t k ra jo w y .h*

W a s z .  z d r o w i*  o d zy sk ac ie  1 W asze  o słab ien ie  t bo- 
fośol zn ik n ą . W asze  oczy, n e rw y , m u azk u ły . śc ięg n a  b ę d ą  
Silne, sen  zd ro w y , W asz  o g ó lny  s ta n  zd ro w ia  p o le p sz ^  t ię  
■ a ty ch m ias t, g d y  uży jec ie  f lu id u  F e lle ra  z m o rk ą  .Ł lsa -  
fiufd*. P ró b n y  tu z in  C K fra n k o . W y tw a rz a  ty lk o  a p te k a rz  
B. V. F e lle r  w S tub ioy  E lsap la tz  N r  1.08 K ro ac ja .

t o M  D r  W . D a n i e c  ,
Zamkowa 4. ad w o k a t k ra jo w y . j



t i r .  5 PRZYJACIEL LUDU 17

1AI n R Pr Zygmunt pisitwicz
L f i  I U 11 ad w o k a t k ra jo w y

p ro w ad zi sp raw y  sądow e i ad m in is tracy jn e ,

i m  i m  [) r  M ichał CatntU
a d w o k a t k ra jo w y .

18

E l  : Ir Franciszek Janczy
lekarz.

w

Drobne ogłoszenia w cenie po  10 hal. za w iersz.

MączKn ż u t e  Thomasa
ze znak iem •g w ia z d a '1

W Przybysławicach
je s t 27, z a ś  W  B o b r o w n i­
ki* e h  m a ty o h  10 m o rg ó w  do­
b re g o  g ru n tu , n a d a ją c e g o  się 
j a  p lace  b u dow lane , o .n e  po ­
le lu b  łą k i w  całości lu b  uzę- 
śc iow o  d o  sp rz e d a n ia . N a d a ­

Doskonała
k le  s p e o j a ln o i o l  k o ro z y ń -
s k lo  sp rz e d a je  tan io  B Kleezy- j 
s ł a w  G o n e t tkacz  w  K orczy- j 
n ie  p. loco. — P ró b k i ty lk o  , 
ż ąd an y ch  g a tu n k ó w  w j-syła 
d a rm o . !

j ą  się d o b rz e  n a  w łości r e n ­
tow e. — Z g ło sz e n ia : p c o z t a  
B a d łó w .  3—3 jta sprzedał felwarK |

w o b rę b ie  g m in y  m ia s ia  P rz e -  " 
m y ś lą  95 m o rg ó w  o b sz a ru , 
z czego 50 ro li w raz  z o g ro ­
dem  a 45 la su . D w a d o m y  i ■ 
m ieszkalne , b u d y n k i g o sp o - 
d a rc z e  w d o b ry m  s tau ie . — 1 J  
B liższa w iad o m o ść  n a  m ie j- i ■ 
scu  n K le o z y s ł a w a  P o p ie l a  i B 
w  P r z e m y ś lu ,  Z asan ie  - Ka- ; 1  
zanów , lu b  u  C z e s ła w a  P o -  i B 
p le la  w e  L w o w ie ,  ul. J a b l o - 1 g  
no w sk ich  34. 3 —3 16

Dobry interes
z ro b i, k to  kup i 32 m o rg i o r ­
n eg o , d o b re g o  g rn n tu  z b u ­
d y n k a m i w niejseow o.ści w 
śro d k o w e j Galicji, gd z ie  w k ró ­
tce s tan ie  zak ła d  pu b liczn y  
za l 1', m iljo n a  so ro n . A d re s : 
A . K . Z .  3 3 . p o ste  re s ta n te  
K r a k ó w ,  za o k azan iem  k w i­
tu  insera.uw cŁto. 1—3

M i  w Starym Stp
sk ła d a ją c a  się z  o b sz e rn e g o  
domi_ m u ro w an eg o  z o g ro ­
dem  i b u d y n k ó w  g o s p o d a r ­
czych, w szy stk o  w d o b ry m  
stan ie , je s t  z w olnej rę k i do 
sp rzed an ia . Z g ło szen ia  p r z y j­
m u je  A . F in d e r ,  h a n d e l że­
laza  w S ta ry m  S ączu .

Do sprzedania je"£  £  j
m ień  i h o len d e r , s todo ła , 6 ta j -1 B 
n ia , ch lew y, dom  m ie szk a ln y  B 
k u ch n ia  i izba  i 1 m ó rg  p o la ! l  
kołu  m ły n a ,,w o d a  la tem  i zi- — 
m ą  za 5.600 k o r. F r a n c i s z e k  d 
K o w a lc z y k ,  K am ien ica  v ia  * 
Ł ącko . *

W y b o rn y  m ió d  d e se ro w y  J
k u ra c y jn y , lipcow y, r a r y ta s  m io d o b o ró w  z w łasnej pasiek i,
5 k g . p u sz k a  6 K 20 ha l. M asła  sto łow ego , codzienn ie  św ie ­
żego  5 kg . paczk a  10 k o ro n  80 h a le rzy  w y sy ła  za  za liczką  : fl 

I .  M . F a r b a ,  P o d h a jce  37. 9—10 u

je s t  n a  w szelkie g leby na jsku teczn ie jszym  i na jtańszym

NAWOZEM FOSFOROWYM.
Baczność przed falsyfikatami!

Przed  takowymi u«trzedz się można tylko 
przez zakupno tow aru wedle zaw artości 
kw asu fosforowego cytratowo-rozpuszczal- 
nego, gdyż falsyfikaty, jak  n. p. z suro­
wych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało cyiratow o-rozpuszczalne....................

Jenerainy reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  K A I R A C H

1—9 Lwów, ul. Kościuszki 1 18.
C ennik i i b ro s z u rk i o b jaśn ia jące  d a rm o  i oplatn ic .

C. k. rządowo upoważnione

BIURO WOJSKOWE
em ery tó w , c. i k. k a p ita n a  - a u d y to ra  (sędzia  w o isk o w y l

Józefa MartasLuncza w Mowy> ni Zwienuiscka l. 25
p rzep ro w ad za  w sz e lk ie  sp raw y  w ojskow e.

Fabryka cukierków, bombonów deserowych i sklid czekolady 
HERMANA IZRAELOWICZA w  T arn ow ie .
poleca  sw e w y ro b y  d la  sk lepów  i K ółek ro ln iczy ch  p o  ce­
n ach  h u rto w n y o h . — W y ro b y  m o je  odznaczone n a  4 w y s ta ­

w ach  zło tym i m edalam i.

darcie w rękach i nogach, kłócie w boku, ból 
krzyży i pleców, ból członków i stawów leczy 
się skutecznie i pojedynczo 0rkeny’a maścią Ga- 
ultheria.Jeclna tubka i  K 60 h., 3 tubki za 5 K
2—5 franco za zaliczką. Zamawiać tylko
w aptece pod „Apostołem "

w  B u d u p cszeie , J o se fsr tn g  6 4 , D ćp ot 8 8 .

Sól potasowa stassftrrcka
o gw antow niel zawartości 40°!. polotu
jest na wszelki gleby i pod wszelkie rośliny na jsku ­
teczniejszym i najtańszym  nawozem patasowym.

Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną wsku- 
•;ek mrozów oziminę, pudnosi plony i popraw ia 
jakość ziemiopłodów. i_g

Kainit stassfuicki zawiera 1240°|o potasu.
Jenerainy Reprezentant Kalisyndykatu sl, z. z ogr. por. 

J ó z e f  K a r r a c h
Lw ów , u lica  K o śc iu szk i Ł. 1 8 .

Cenniki i broszurki objaśniające darm o i opla tnie
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Komu zależy na tem
b y  dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym angielskim parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry wikt na  okręcie, sta­
ranną  obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
mech pisze po pouczenie list zwykły za 25 liaL 
lub pocztówkę za 10 liaL do głównej angielskiej 

agencji na adres:

Union T ick et O ffice,
Ave d e  K e y s e r , N r. 4 6 . A n tw e rp ja  

(B e lg ia ) . 2 -2 0

Odznaczona Medalem na Powszechne] Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, f4eoalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 18u0 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
towych, budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, b iin torji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik iilustrowany prze­

syłam na żądanie gratis I franko.

Kto się chce przyjemnie 
i pożytecznie zabawić, nie­
chaj kupi sobie prawdzi­

wy francuski

P a th ć fo n
który g ra jak prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno jak 
żywy człowiek. Aparaty od Koron 45. 
Płyty dwustronne po Kor. 250 i 4-50. 
Pieśni ludowe, narodowe. Obfite źródło 
dochodów dla Czytelń, Bólek 1 Gospód. 
Żądajcie cenników darm o i opłatnie.

S.GrudzińskiiT.&erger
Kraków, Szew ska 10.

N apraw y we własnej pracowni. Ceny niskie. 
8 - 1 3

Ś W I A T O W Ą  S Ł A W Ę
uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwa

ICH^YOMENTHOIi
który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u  ka 
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Goścea, Nerwobóli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku Souchlizny 
Zapalenie etawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuwa je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie 1 pewne, 

J e d y n a  g łów na fa b ry k a  1 w y sy łk a  p raw dziw ego  Ich ty o m cu to lu s

Lsb^rstorju n chemiczne aptekarza
S z y m o n a  E d e l m a n a  w  S a m b o r z e ,  a ,® *  13.
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron 
10 flaszek  fra n k o  10 K. 25 flaszek  fra n k o  23 K. — U p ra sza  się żądaó  p raw d ziw eg o  Ic b fy< 
m en to lu  ty lko  w p lom bow anem  opakow aniu  i zam aw iać  Ic h l jo m e u to l li ty lko  ze S a m b o ra ,

dokąd  f a ’>rvkn p rzen iesiona  została.
------------------------------   * II" H-JUI.H,

A i t r  r fc . l L r._

v

_Ł_SL t t
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STRZELBY!
J e d n o lu fk i od K 2 > —, d u b e ltó w k i od  K 85--, R o b e rty  od 
K 8'60, rew olw ery  K 5'—, p is to le ty  K  2*—. N ispraw ki tan ie  
i p rę d k o . — C enn ik i ilu s tro w a n e  w y sy ła  d a rm o  i op ła tn ie . 

FRANCI CZEK DUŚEK w OPOĆNO Nr. 44
a. d . S ta a tsb a h n , C zechy. ~  4—6

W  um i tt szidl
Ignacego Grossa

Proszę zawszo żądać wyrobu krajowego!

Mońka Miiiim. I c l i n  u h
z .N oso rożcem " lu b  .K o są "

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szymona Munkaw Żywcu 1.15.

W Krakowie, Starowiślna 1.
(nap rzec iw  g łów nej poczty ).

W a rs z ta t  n a p ra w
p o d  k ie row n ic tw em  

Jana Pojego mechanika-specjalisty. 
Zamówienia z prowincji załatwia się od­
wrotną pooztą. —  Ceny umiarkowane. 
M T  C enn ik i iln a tro w an e  n a żąd a ­
n ie  d a rm o  i o p la tn ie . ~ w ę  7 10

B ardzo wiele osób jest chorych na przepuklinę, 
a nie wiedzą o tom, co im jest i czem się wyleczyć 

lub uchronić, aby m ożna zdrowo pracować.

Bandaże no przepuklinę i rupture
czyli paski na brach 7 -1 0  

jedno i dwuboczne dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci po 2, 
8, 4, 5, 6 koron, z angiel- 
Bkiemi aparatam i i spręży­

nam i 8 koron.
P rzy  zamówieniu należy po 
dać miarę, t  j. objętość w 
biodrach, dalej z którego 
boku to je st czy na lewy 
lub  prawy bok, a może na 
obydwie strony, od jakiego 
czasu cierpi na przepuklinę 
i czy już nosił jaki bandaż 
W ysyła za zaliczką lub za 
poprzedniem  nadesłaniem  

pieniędzy pod dyskrecją

MetzysłM) Potoczek to Samborze.

ił
Sprzedaje maszyny naj­
lepsze na spłaty, jako- 
t e i  części składowe do 
wszelkich systemów ma­

szyn do szycia. 
W ykonuje szybko,dokła­
dnie i g ru u to rr ie  na­
prawy maszyn do szycia 
wszelkich i '  srtu>.ąii. 

W szelkie na^.av> 
szyn mogą być uskute­
cznione w najkrótszym 

czasie.

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „Zbndi  się“. Wyjaśnienia, zadarmo. 
przy podaniu wieui 1 płci. Instytut Aetiuu&p, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 19—92

K u p u j  ą o
lub zam awiając *owary, uprzejm ie pro­
simy naszych P rz y ja c ió ł powoływać 

się na  „ P rzy ja c ie la  Ludu**.

F. PANH Kraków, zielona 1.
p o leca : Męik ankr. remontoir. z  p o r tre te m  
K o śc iu isk i, M ickiew icza lu b  i  g o d łem  pol­
ak iem , b a rd z o  d o b rz e  id ący , n a  m in . w y­
reg u lo w an y , k o i;  3*90.

HarmonUa z b k law iszam i p ię k n ie  w y k o ­
n an a  K 2 90, z 10 k law iszam i K 4-90, w d u ­
żym  fo rm ac ie  z 10 k law iszam i i 2 re iep fra -  

m i K 7, i  8 r e je s t r a ­
m i i k law isze  z p e r ­
łow ej m a sy  K 960.
Na ząJanie wysyłam d a rm o  1 o p ła tn te  
k a ta lo g  ilu s tro w . zeg a ró w , zeg a rk ó w , 
w y ro b ó w  ju b ile rsk ic h , cb iń sk . s r e b ra , 
p rz y b o ró w , n a rzęd z i z e g a rm is trz o w ­
sk ich  i to w a ró w  m uzycznych . 7—12

li' Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1796 ij
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.

Bank handlowo - przemysłowy w Kradnie
za ła tw ia  w szelk ie  in te re s a  p ien iężne , w eksk low e, u m ieszcza  g o tó w k ę  n a  6  p ro cen t, d a le j d o ­

s ta rc z a  n a j l e p s z e :
D a o h ó w k l ,  w szelk ie  m a u z y n y ,  w ę g ie l ,  n a f t ę ,  św iece, b n d u je  i n rz ą d z a  ceg ie ln ie  i t  d . — 
jed n em  słow em  cokolw iek  k to ś  p o trz e b u je , n iech  n a s  z a p y ta , o o trz y m a  su m ie n n n e  bezp ła tn e  

1  ........   ■■ .. w y ja śn ien ie  i d o b rą  ra iię . - ..................  '■ . .  u
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Nowa apteka pod „Gwiazdą1* w Jasie Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw kancelarji adw okata WP. Dra Michnika i handlu WP. Knebla

poleca n a  sezon  z im o w y :
Tran rybi Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeciw

kaszlowi i reumatyzmowi.
■ n a m

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

ojtanlei! 
aiszybcieJ!

p rz e p ra w ia  do :

i  JEKaEi,M.ee,tiLsr

M . U . F R E U D B E R G
Gto Biota Podróży

ANTWEL.JA
10. Van L eriusstraat, 

Belgja.

ROTTERDAM
Postfach 322, 

Holland. 2—12

nls Kupiłem
łydowsiiitj ficfioly-Mot,cc 
Spodniyn./ialrryJ nł ubrcłj z
polłKiyj tkalni Anltr 191 
Barułj-Korrzymił z pcdwojni* 
kręconych nici óą njdiwycuj 
irwafe a jn y  t«m tani*.

Proszę siy pwkonac I : i-  
łą d s t 1 darm o  cennika na ubra­
nia aimowł m ęzk. i dm cięcł.

Towar który < i| ni. poc 39 
•ymemam albo zwracam pipiądn

Mm A n t o n i  B a r u t
i opifka SuJózdi 

tkalnia
Korczynie
(Qancr a |

W yro b y  tk a ck ie
7. n a jlep szeg o  p rzędz iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y konano  ja k o  
t o : Płótna białe zwyktej 1 prześcieradłowej szerokości, dymy, drell- 
tki, chusteczki do nosa, ręczn ik i, śc ierk i- o b ru s y , se rw e ty , b a r ­

ch an y , flanele, szew io ty , p łóc lenka  ko lorow o na  fa r tu sz k i, 
su k ien k i, b lu zk i i s ilne  tk an in y  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T k aln ia  Pkócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żąd an ie  p ró b k i  tow arów  b ezp ła tn ie . — K to ty lk o  ran  
(ed en  zam ów ił to w a r  z m o je j tkaln i, ton g d z ie in d z ie j pli5 

cień kupow ao  n ie  będzie.

J M  KrakieKkt) Krainie
poleca:

W szelkiego ro a ia ju  m aszyny rolnloze: P łu g i, b ro ­
ny , sieczkarn ie , m łoca ,-nie roczne i k iera tow e, k ie ra ty , m ły u k i 
d o c z y s z c z e n ia  zboża, cy lin d ry  ( t r ie u r y ) ,  s iew n ik i, b u r a  
czark i . te. etc.

BJyazyny d o  w yrobu d&ohó arek oem entowyob 1 ru r  
be tanow ioh

S ikaw .l ognie re d la  g m in  w iejsk ich , m ia s t i m ia­
steczek . — Pom py studzienne w szelk ich  sy s tem ów .

F o u p le t  j  urz^tizouie m łynów  w io śo iau sk ich , m o­
to ro w y ch  i innych .

m o t o r y  r o p n e .  N a jtań sza  siła  popędow a.
m&ezy ny do zzyola zn ak o m ite  i tan io , św ia tow ej 

s ław y  m a rk i „V erila s“.
G ram ofony i p ły ty  g ram o fo n o w e .

W sze lk ieg o  ro d z a ju  a r ty k u ły  betonow e, d achów k i, ru ry  eto. 
| filie  fa b ry k i be tonow ej w R y m an o w ie  i D ukli. — U rząd za - 
j n ie  ceg ie lń  k ręg o w y ch  — p lan y  i k o sz to ry sy . — W szelk ie  

in n e  m aszy n y  i narzędzia , ja k ie  w św iecie e g z y s tu ją , r

U ozne um an ia , n a  Aądanie każdem u nadesłać m rgę.

C enn ik i w y sy łam  n a  żąd an ie  d a rm o  i o p fa tu lt.

H a  reum & .yzm , gośoieo, postrzał (ichiaa) 1 wszelkie n e r  
wobóle poleoa się nśmierzająoe naoieranie, od le t wielu 
ogromnie rozpowszeehnlone, prz»z wielu lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Llnlmentum fcfHtherlae eon- 

pesllsa ■ prawnie zarejestrowaną marką oohronną
CC„ N E R W  O L

ebenlka Dra iallusza Fraazosa, aptekarza w Taraapala.
Cena flakonu 80 haL — 10 flakonow 6 kor., nie lieząe opa­
kowania 1 franoo. — Ty 'ąee listów dziękczynnych de prae- 
glądnlęola. I 1. e razy dziennie wyayłke poczt Ne składsiei 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudzińsldogo: Maków, 
apteka Fronoza; Lwów, aptoklr Deweohego, Haya Lazow- 
(kiego, Dra Piepea-Poratyć1 kiego, Mikolasza. — Niemoyi 
Tm  weuapotheko Otto Koernei, Goerlitz, Obermarkt L 81. 
w DąDrcweJ na składzie w apteoe pod zarządem Lewiński ago.
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Półtora miljona Koron
p łac im y  oo ro k u  obcym  f a b r j  K antom  za licho b i­

bu łk i cygare tow o . K ażą nam  palić  b ibu łk i 
p rzeź ro czy ste , łu d ząc  tein , że są  c ienkie 
a w ięc d o b re . T o  n iej ^ aw d a l T y lk o  b ibu łk i, 
n ie p rzeź ro czy s ta , bez sz tuczne j a  szk o d li­
w ej zap raw y , m oże być  w p a len iu  sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób Bibułek cygaretow ych:

POBUDKA.
B ibułka  moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tem, że nie jest 
przeźroczystą. — W jmleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a d jm  posiada chłodny i . niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentowem  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 liaL

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i cpłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

M r W. Beldowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

TANIO DO SPRZEDANIA 
dla PP. Studentów i PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 X 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 J e *  
nlk gotowy, 6 ręczników, 6 husteozek do nosa sfc 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA A N T O N I E G O  3 A R U T A

p o d  o p ie k ą  fi w. Józefa , w  K orczyn ie  (G alicja).

Szybko! Tanio!

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych,

M o c z e n ie  w  łó ż k u .
N atychm iastowe odzwyczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podaó wiek i pleć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie, 
instytut „SANITAS“ — Velburg, P. 87, Bawarya.

2 0 -3 2

Parowa fabryka mydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
s „Syreną", z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

D o A m eryk i
pospiesznym okrętem ' w  6  d n i a c h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ ♦  F recz  z wyzyskiem, ♦  ♦

Żądajcie pouczen ia  ty lk o  od
B .  K a r l s l b e r g a

Hamburg, Ferdi nandstrasse 15.

WEGIEL 5? I KOKS
1 wapno budowlane najlepszego gatunku d e s ta ro rą  
wszelkiego rodzaju  nrzedsiębiorstw om  po  b a rd so  

przystępnych cenach i w arunkach - 
F IR M A  W Ę G L O W A

B ernard  L ejb -T arn ów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

W AŻNE DO N IESIEN IE!
Laboratorjum chemiczne aptekarza S Z Y M O N A  E D E L M A N A  w raz l f H T U f t M P N T H A ]  .  
z  fabryką powszechnie znanego środka przeciwreumatycznego I L l l I  H U H L I l i i l U L
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesiono do Sambora w Gc licji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracaó się li tylko do
S A M B O R A

Adres laMoihioi dumlcue opiekano Szymona Edelmana w Samborze, Rynek L 1
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fci/ udzielamy Wam
rady. abyście byli bardzo ostrożni, jeżeli dot­
knięci jesteście chorobą skórną, cierpicie sy­
filis, rozmaite wysypki, gdy W asza skóra po­
kry tą  jest pryszczami i w ogóle przy wszel­
kich cierpieniach, jakie przez złą, zepsutą 
krew powstają, nie należy wiele faszerować, 
lecz użyć sławnego — Re<[uiny’ego krew czy­
szczącego SYROPU »SARSA P ARILLA*, k tó­
rego zadziwiający skutek jest powszechnie 
chwalony. Bardzo godny polecenia także dla 
popędliwych i skłonnych do apopleksji, jest 
on pewnym środkiem ochronnym dla oty­
łych, jako zupełnie nieszkodliwy i nie obcią- 

żający żołądka.
Je d n a  d uża  flaszk a  S k o ro n y .

8 flaszk i flan k o  0 k o ron . 
1—5 w y sy ła

aptekarz

A T T IL A  R EQ U I M
Budapest, VII,

K e r e p e s i - u l  2 6 / 2 2 .Z n ak  och ro n n y .

BARK PARCELAC9JH9
w K rakow ie

R y n e k  g ł ó w n y  L .  f3 S

poleca kupno gruntów I tak w Przewozie 
pod Krakowem. Przewóz odległy 6 kim. od 
Krakowa. Stacja kolejowa i parafja Bierza-
nów '2 kim. odległy Szkoła na miejscu 
w Przewozie. G runta i łąki na równinacn 
do słońca położone, rędziny pszenne i bu 
raczane I klasy. Na gruntach są już pobu­
dowane domkl mieszkalna. Cena 1300 kor. 
za C.j hektara, czyli 1400 sążni. Połowa 
ceny kupna może pozostać przy hipotece.

Zgłoszenia u p rasza  się wprost do Ban­
ku Parcelacyinego w Krakowie — Rynek 
główny 1. 33.

C z y  p r z e ź r o c z y s te  b ib u łk i  m o-  
cjią b y ć  sm a c z ise  w  p a le n iu ?

ż.nnyta kto, ja k  w y rą b u ją  fab ry k i p rzeź ro czy s tą  
b ibu le  'i D zieje się to  w n a s tę p u ją c y  sposób . O to do 
o sta tn ie j kadzi, z k tó re j g ęstw a  p ap ierow a w ypływ u 
n a  p łó tna , d o d a ją  g lic e ry n ; , a po tem  go tow e a rk u sze  
b ibu ły  p rze su w a ją  m iędzy  w alcam i żelaznym i, lekko  
o g rzan y m i, k tó re  s m a ru ją  pew nego  r d z a j u  m ydłem , 
by p a p ie r  cy g a re to w y  n ie  czepiał się tychże , a  n ad to  
oy n ab ie ra ł po ły sku . T a k  a p re to w a ń ą  b ibu le  g ładzą  
jeszcze w alcam i p ap ie row ym i. W sk u tek  takicli zab ie­
gów, b ib u ia  trac i sw ą  po ro w ato ść  — u ad lo  s ta je  się 
p rzeź ro czy stą , czem  v a śn ic  łudzi, że je s t  cienką. Atoli 
p o zó r cienkości n ie  ro z s trz y g a  o dob roc i b ib u łk i cy- 
g are to w ej. Z atem  sz tuczne  zap raw y , d la  w yw ołan ia  
z łudzen ia , m u szą  sm ak  zm ienić, k tó ry  rzeczyw iście  je s t 
p rz y k ry  i g ry zący . T rz y m a ją c  w palcach  c ienką b i­
bu łkę, o d razu  czuć v d o ty k u  lepkość , co p rzem aw ia  
zatem , żo zaw iera  g lice ry n ę  i inne  sz tuczne  zap raw y . 
W iadom o dalej, że g lice ry n a  sp a la jąc  się ja k o  tłuszcz 
w tle jącym  p ap ie ro sie , pow odu je  g ry z ien ie  i p ieczenie 
w całej ja tn ie  u stn e j, a. dym  je s t  tak  o s try , że w yw o­
łu je  z oczu obfite  łzy. Że p rze ź ro c z y s ta  b ib u łb a  cyga- 
re to w a  nie je s t  d o b rą , lu b  w ogóio n ie  p o siad a  cech 
dodatn ich , to św iadczy  n a jlep ie j, że a u s trja c k io  fa b ry k i 
ty ton iu , takow ej nie u ży w ają . 1 w idzim y, że do ro b ie ­
n ia  pap ie ro sów  począw szy  od n a jtań szy ch  a skończyw ­
szy n a  n a jd r o ż s z y ®  fa b ry k i rząd o w e  u rz y w a ją  ty lko  
g ru b e j i n iep rzeź ro czy ste j b ibu ły .

W reszcie  o p a r ty  na  w iedzy i dośw iadczen iu , r a ­
dzą: nie (ja.ule przeźroczystych bibułek! 13 -2 6

Fabryka iutek f bibułek cygaretowych „N0R1S“

M11 W. Eełtlowskieśo v Krakowie, u l Starowiślna 26.
Żądajcie jak najliczniej próbek „Pobódka“ , celem przekonam* 
się o dobroci mego wyrobn, które posyłani darmo i opłatnie.

Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10cIu linij do 
New-Yorku, Bostonu, PMladelphil, Portland, 
Halifaz, St. John 1 Qnebec Odjazd oo dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuru podróży

Bus Nr. 60 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaoa się marką za 26 haL
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f „ W I S Ł A «
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L -3 II p.
koncesjonowane reskryptem  ck.M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i vi arunkam i

„WISŁA“
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i n a  Śląsku.

„WISŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie tą na razie ubezpieczone budynki.

„WJSŁA«
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„WISŁA“
ma agentów po wBiach i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastowski w czerwonein polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
naleiy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W is ły * .

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

OTTYNIA m ia sto  w powiecie tłumackiin. W miejscu znajduje się stacja kolejowa, sąd 
powiatowy, poczta i f t le g ra l kościół i szkoła polska oraz wielka fabryka maszyn Bredta, dostar­
czająca znacznych zarobków. Do rozparcelow ania jest jeszcze około 400 morgów dobrej, urodzajnej 
roli oraz około 200 morgów w ybornych slodkiuh łąk i pastwisk. Cena m orga rou wynosi 700 do 1200 K

OLESZA I SAWAŁUSKI majętności położone w powiecie buczackim obejmujące razem  
600 morgów roli, łąk i lasów. Glebę stanowi urodzajny czarnoziem, na którym  upraw iają tytoń oraz 
wszelkie gatunki "iboia i roślin okoDOwych, nabyć można pola orhe, lasy po cenie 600 do 1000 K 
ta mórg. — SawałuBki oddalone o & kim. a Olesza o 9 kim. od m iasteczka M onasterzyska, w któ­
rym  znajduje się sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja koleji żelaznej, kościół rzym. k a t, szkoła 
polska, urząd  pocztowy i telegraficzny, oraz fabryka tytoniu zatrudniająca tysiąo kilkaset robotni­
ków i robotnic. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. k a t  i Bzkoła 
polska. — Delegat B anku przebyw ający na  miejscu we dworze udziela bliższych w yjaśnień oraz 
przyjm uje warunkowe zadatki na kupno gruntów.

MOŚCISKA m ia sto , stacja kolejowa oddalona o 4 kim., a w miejscu starostw o, rad a  po­
wiatowa, sąd powiatowy, urząd podatkowy, pocztowy i telegraficzny, dwa kościoły rzym. katolickie 
l szkoły polskie. — Do nabycia g run ta  orne położone przy samem mieście o glebie pBzennej pier* 
wszorzędnej jakości, dwukosne łąki, młode lasy i place budowlane. — Sprzedaż gruntów  przepro­
w adza na  miejscu co środy bankow y delegat, który upoważniony jest do odbioru i kwitów ani* 
pieniędzy.

ŁUŻNA wleA w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańaka.
W Łużnej znajduje się kościół parafjalny, szkoła i posterunek iandarm erji. Do nabycia sa 

grun ta  orne, łąki i las. G runta orne przew ażnie drenow ane na których udają  się wszelkie gatunki 
zboża i roślin okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począw­
szy od 800 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się również budulec.

Na miejscu udziela wyjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku, upraw niony do sprze­
daży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej. 1—0
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BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
założony w roku 1899.

*
Sprzedaje na  wieczystą własność g run ta  w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g run ta  w na^

stępujących miejscowościach:
BOREK NOWY pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierw szej jakości.
PRZĘDZEL pcw. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąki znakomite.
PRZYBYSZÓWKA pow. Rzeszów, 2ł/2 kim. od Rzeszowa, przy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zbyt na w arzyw a i nabiał doskonały.
PODLESZANY, tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, wszystkie 

władze pod ręką. Ziemia rędzinna.
PILZNIONEK, bezpośrednio koło m iasta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, namuliete.
GLINIK GÓRNY pow. Strzyżów, sąd powiatowy i stacja kolejowa Frysztak.
MIĘKISZ NOWY pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g run ta  od najlepszych nam ulistych do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsztaty kolejowe, targ i i t  d., dzieci do gim nazjum do Sanoka codziennie osobnym pociągiem,
ŁOWCZÓW I ZABŁĘ3ZA pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedania.
B ank parcelacyjny we Lwowie przyjm uje wkładki oszczędnościowe od 1 grudnia 1909 na 

4ys#/o i wyżej, stosownie do umowy z Dyrekcją.
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapitału  i dalej 

oprocentowuje wraz z kapitałem.
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi Money-order.
Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na  hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje 

najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4Va*/« pożyczki Banku krajow ego na dłuższe term iny spłaty 

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty na dłuższe lata* 
a także pozostawia częśc ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

3 A N K  P A R C E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE
ul. Brajerowska L. 11 A.

i wszelkie dolegliwości pier­
siowe usuwają w krótkim 

czasie:
symp. cukierki i ziółka

DL‘ Seeburgera.
Wyrób i jedyny skład: o. k. obwodowa apteka w Przemyślu. UJ. IV A. HUB A

Cena flaszki: K 2 40.

) wzmocnienia, pokrzepienia 
nerw ów  I odżywienia o rg n n b m a 
o rekonw alescentów  i niedokrc* 
Wnych — na/lepfzem l i ąi

Sclrau Sini lecniue
jedyny

c. i k .  dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettinger. 
Zamówienia z prowinoyl uakuteoznia elę odwrotnę. pocztą.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor ia i  Stępiński.
Czcionk ai drukarni Literackiej w Krakowie (.Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górtklegoj.


